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W tym tygodniu:
•  25.VII. —  VII Niedziela po Zesłaniu Ducha Św., św. Anny, matki NMP •  30.VII. —  piątek —  św. 
św. Jakuba Apostoła © 26.YII. —  poniedziałek —  św. Abdona i Sennena, męczenników (f250)

LEK C JA  z L istu  św. Pawia Apostoła do R zym ian  (6, 19—23). Bra
cia! L udzkim  sposobem przem aw iam  dla słabości ciała waszego: 
Jako bowiem  wydaliście członki wasze na służbę nieczystości i n ie
prawości, aby brnąć w  nieprawość, tak teraz w ydajcie członki wasze 
na służbą sprawiedliwości dla uświęcenia. Bo kiedyście byli n iew ol
n ikam i grzechu, w olni byliście od służby sprawiedliwości. I cóż za 
pożytek mieliście w ów czas z tych  rzeczy, których się teraz w styd zi
cie? A lbow iem  końcem  ich jest śmierć. Teraz w szakże wuSolrńeni od 
grzechu i staw szy się sługami Bożym i, macie sw ój poży tek  w  uśw ię
ceniu, a za cel — życie wieczne. A lbow iem  zapłatą grzechu jest 
śmierć. A  łaska Boża  — to żyw ot wieczAy w  Chrystusie Jezusie Panu  
naszym.

E W AN G ELIA  św. według św. M ateusza (7, 15—21). Onego czasu 
rzekł Jezus uczniom  swaim: Strzeżcie się fa łszyw ych  proroków, k tó 
rzy do was przychodzą w  odzieniu owczym , a w ew nątrz są w ilk i dra
pieżne. Po ich owocach poznacie ich. Czyż zbierają z ciernia w inne  
jagody albo z ostu figi? Tak w szelkie drzewo dobre owoce dobre ro
dzi, a złe drzewo owoce złe rodzi. Nie może drzewo dobrte złych ow o
ców rodzić, ani też drzewo złe, dobrych owoców rodzić. W szelkie  
drzewo, które nie rodzi owocu dobrego, będzie w ycięte i w  ogień 
rzucone. Tak więc po ich owocach poznacie ich. Nie każdy, który mi 
m ówi: Panie, Pandę — w ejdzie do królestw a niebieskiego. A le kto  
w ypełnia  wolę Ojca mego, który jest w  niebiesiech, ten  w ejdzie do 
królestwa niebieskiego.

P R O R O C Y
„Strzeżcie się fałszywych proroków, którzy 

do was przychodzą w  odzieniu owczym, a 
wewnątrz są wilki drapieżne” (Mt. 7, 15).

Na kanwie dzisiejszej ewangelii św. war
to się zastanowić nad tym, co rozumiemy pod 
słowami „prorok prawdziwy” i „prorok fał
szywy” oraz czy w  naszych czasach mamy 
także proroków, czy w  wieku dwudziestym  
istnieją prorocy. Analizujemy, studiujemy 
teksty Pisma św. nie dla zwykłej ludzkiej 
tylko ciekawości, ale przede wszystkim po 
to, aby wzbogacić swoje życie religijne. 
Pragniemy mieć wiarę silną, podbudowaną 
modlitwą i przesłankami rozumowymi. 
Pragniemy, by Pismo święte stało się najcen
niejszą księgą w naszym życiu, a będzie nią 
wówczas, kiedy treści w niej zawarte bę
dziemy rozumieć, kiedy staną się one naszą 
własnością. Przed każdym czytaniem Pisma 
św. modlimy się do Ducha Sw. o ingerencję 
i światło d’_a naszego słabego rozumu, byśmy 
poznali to, czego uczy nas Bóg. W niektórych 
parafiach istnieje przepiękny zwyczaj, że 
podczas kiedy kaznodzieja modli się w sku
pieniu i prosi Najwyższego Nauczyciela, by 
sam mógł w  Jego imieniu godnie i skutecz
nie przemawiać, lud śpiewa pieśń do Ducha 
Sw. i wzywa Go, by przybył i pouczył ich 
umysły. Podobnie i my, ilekroć razy prag
niemy, by prawdy Boże stały się nam bliż
sze, musimy zwracać się do Ducha Sw. o 
pomoc i dar poznawania.

O prorokach najwięcej wiadomości zawiera 
Pismo św. Starego Testamentu. W Nowym  
Testamencie Chrystus Pan w  naukach swo
ich powołuje się na proroków lub też prze
strzega przed uzurpatorami, kłamcami i fał
szerzami. Nowy Testament zna tylko jedne
go proroka, prekursora Jezusa Chrystusa, 
św. Jana Chrzciciela.

Na temat proroków pisane były opracowa
nia naukowe, ale najbardziej syntetyczne 
wiadomości można uzyskać z Podręcznej En
cyklopedii Biblijnej, wydanej pod redak
cją ks. Eugeniusza Dąbrowskiego. Opierając 
się na tych wiadomościach można powie
dzieć, że prorokiem w Starym Testamencie 
nazywany był czlowiek-mężczyzna, posiada
jący pewne charyzmaty, a więc posiadał 
wewnętrzny nakaz, czyli misję głoszenia za-

K r ó l  D a w i d ,  p r o r o k  i p s a l m i s t a

sad religijno-moralnych, a nauki te w ygła
szał w imieniu Boga. Niektórzy z proroków 
wyróżniali się od innych ludzi nie tylko ty 
mi wewnętrznymi cechami, ale także od
miennie się ubierali i odmienny prowadzili 
tryb życia. Na przykład prorok Eliasz był 
to „mąż kosmaty, przepasany na biodrach 
pasem skórzanym” (4 Król. 1, 8).

Każdy z proroków prowadził nadzwyczaj 
moralne i bardzo surowe życie. O świętym  
Janie Chrzcicielu wiemy, że żył na pustko
wiu, z dala od skupisk ludzkich, ubrany był 
w ostrą skórę wielbłądzią, a żywił się ko
rzonkami, jagodami leśnymi. Napojem jego 
była woda z rzeki Jordan, nad której brze
giem nauczał ludzi. Przez swój odmienny 
wygiąd, przez inne życie był kimś ciekawym  
i fascynującym. Najpierw tylko zwykła cie
kawość sprowadzała ludzi do niego, a później 
treść głoszonych przez niego nauk. W szyst
kich proroków cechowała bezinteresowność 
i umiłowanie prawdy. To umiłowanie praw
dy i sprawiedliwości było posunięte tak da
leko, że nie wahali się nawet życia swego 
poświęcić w imię tych wzniosłych ideałów. 
Niektórzy z nich posiadali dar czynienia cu
dów, a każdy z proroków dar przepowiada
nia. Często podczas modlitwy lub też gło
szonej nauki popadali w  ekstazę. Te cechy 
sprawiały, że cieszyli się wielkim autoryte
tem i mogli w sposób skuteczny oddziaływać 
na środowisko. Bardzo często byli oni su
mieniem narodu, podtrzymywali społeczeń
stwo na duchu, karcili lub przepowiadali za
gładę, upadek. Dlatego też byli powszechnie 
szanowani, otaczani specjalną czcią i przy
wilejami. Tych przywilejów nigdy nie w y

korzystywali dla swoich osobistych celów, 
ale wszystko cokolwięk robili, czynili dla 
dobra sprawy Bożej i dla pożytku swojego 
ludu.

Nie będziemy na tym miejscu wymieniać 
proroków, którzy pozostawili po sobie spu
ściznę literacką, ani też wyszczególniać tych, 
którzy żadnych ksiąg po sobie nie zostawili. 
Pragniemy jedynie podkreślić, że prorocy 
Starego Testamentu przepowiedzieli przyjście 
na ziemię Jezusa Chrystusa, a nawet dokład
nie określili Jego miejsce narodzenia. Warto 
zapamiętać, że do najznamienitszych proro
ków zalicza się Eliasza, Elizeusza i Jeremia
sza.

To tyle, w skrócie, o prawdziwych proro
kach, o których wiele pisaliśmy na łamach 
„Rodziny” w przeszłości. A jak poznać, jak 
odróżnić proroka fałszywego, przed którym  
przestrzega Jezus Chrystus? Prorok fałszy
wy będzie zewnętrznie podobny do praw
dziwego, a nawet będzie mógł czynić cuda 
i przez to będzie bez trudu ludzi wprowa
dzać w błąd. Przepowiednie jednak fałszy
wego proroka nie sprawdzały się i to przede 
wszystkim zdradzało ge, że nie ma od Boga 
powołania, że nie ma misji. Jeśli treść gło
szonej nauki nie odpowiadała prawdziwemu 
pojęciu Boga i właściwemu poglądowi na 
przymierze, to wówczas słuchacze mieli do 
czynienia z oszustem, a nie wysłannikiem  
Boga. Jeśli nie było zgodności nauczania z 
podstawowymi i powszechnie przyjętymi 
prawdami religijno-moralnymi, to również 
wiadomo było, że nie jest to prorok prawdzi
wy. Pan Jezus zapowiada, że przed końcem 
świata zjawią się fałszywi prorocy. „Pow
staną bowiem fałszywi Chrystusowie i fa ł
szywi prorocy i czynić będą znaki i cuda dla 
uwiedzenia (jeśli to możliwe) nawet i wybra
nych” (Mk. 13, 22). A św. Jan tak przestrze
ga: „Najmilsi! Nie każdemu duchowi wierz
cie, ale badajcie duchy, czy z Boga są, bo 
wielu fałszywych proroków wyszło na świat” 
(I J. i ,  1).

Czy w naszych czasach są prawdziwi pro
rocy?... Jeśli mają cechy prawdziwych pro
roków, to oczywiście są. Takim współczes
nym prorokiem był biskup Franciszek Ho- 
dur. Miał wszelkie cechy prawdziwego pro
roka. Wśród nich na plan pierwszy w ysu
wała się cecha umiłowania narodu, która 
była atrybutem wszystkich proroków. Po
selstwo biskupa Hodura przejął Kościół Pol- 
skokatolicki, nauczając, że miłość Boga moż
na i trzeba łączyć z miłością narodu.

KS. ZYGMUNT MĘDREK



Doniosłe wydarzenie 
w życiu polskokatolickiej wspólnoty kapłańskiej

Bieżący rok w Kościele Polsko- 
katolickim  jest rokiem uroczy
stych obchodów szczególnych 
rocznic: 55-lecia zorganizowania 
i 30-lecia legalizacji Kościoła 
Narodowego. C entralne obchody 
wspom nianych uroczystości m ia
ły  m iejsce w lutym  br. w  W ar
szawie, podczas Sesji Naukowej 
Rady Synodalnej Kościoła Pol- 
skokatolickiego. Szczegółową re 
lację z Sesji, pióra ks. doc. Ed
w arda Bałakiera, zamieściliśmy w 
„Rodzinie"’ n r  14 na dzień 4 kw iet
nia. Uważni czytelnicy naszego 
tygodnika zauważyli, że doniosłe 
rocznice znalazły żywy oddźwięk 
w życiu całego Kościoła. Uroczy
ste rocznicowe obchody notow a
liśmy w poszczególnych diece
zjach i parafiach. Obecnie prag
niem y poinform ować o następnym  
pięknym  akordzie — o doniosłym 
w ydarzeniu w życiu polskokato
lickiej wspólnoty kapłańskiej. 
W ydarzeniem tym  — niew ątpli
wie historycznej m iary — było 
w arszaw skie sem inarium  du
chownych Kościoła Polskckato- 
lickiego.

10 czerwca 1976 roku. Około 
godziny 10 rano ulicą Miodową 
w W arszawie podążało wielu 
księży w  sutannach w kierunku 
siedziby Konsystorza Ewangelic
ko-Augsburskiego i Chrześcijań
skiej Akadem ii Teologicznej. O 
godzinie 10.15 sala Konsystorza 
wypełniona była po brzegi du
chownymi polskokatolickim i i 
zaproszonymi gośćmi. Gorąco w i
tan i oklaskam* weszli na salę i 
zajęli m iejsca przy stole prezy
dialnym : bp Tadeusz Ryszard
M ajewski — przewodniczący R a
dy Synodalnej, bp M aksymilian 
Rode — profesor ChAT, ks. Be
nedykt Sęk — ordynariusz die
cezji krakow skiej, ks. Antoni 
P ietrzyk —■ adm inistra tor diecezji 
wrocławskiej, ks. Edw ard Bała- 
k ier — docent w ChAT i kr;. 
W 'ktor Wysoczański — sekretarz 
Rady Synodalnej i pracow nik 
naukow y ChAT.

Po wspólnej modlitw ie obrady 
sem inarium  otworzył bp Tadeusz 
Majewski, serdecznie powitał 
wszystkich przybyłych i zapoz

nał ich z treścią telegram ów i li
stów z życzeniami. Szczególnie 
radośnie przyjęto lis t bpa Tadeu
sza Zielińskiego — pierwszego 
biskupa w USA, K anadzie i B ra
zylii. Biskup Zieliński zapew niał 
w  swym piśm ie o duchowej 
łączności z uczestnikam i sem ina
rium , z wielkim  uznaniem  w y
raził się o cennej inicjatyw ie po
głębienia ideologii Kościoła N a
rodowego, przesyłając w im ieniu 
episkopatu PNKK i w łasnym  ży
czenia owocnej dyskusji nad re 
feratam i oraz w ypracow ania 
wniosków przyczyniających się do 
większej chwały Bożej i przyno
szących pożytek całem u Kościo
łowi.

Głównym przedm iotem  obrad 
sem inarium  była treść czterech 
referatów  wygłoszonych na sesji 
Rady Synodalnej w dniu 11 lu 
tego br. R eferaty na piśmie zo
stały  uprzednio doręczone wszy
stkim  kapłanom  —■ uczestnikom 
sem inarium , dlatego można było 
bezpośrednio przystąpić do dy
skusji, w której głos zabierali 
księża według kolejności zgłoszeń.

W prowadzenia do dyskusji do
konał bp Tadeusz M ajewski — 
au to r pierwszego z referatów , za
tytułowanego „Droga do legaliza
cji Kościoła Polskokatolickiego 
w PRL '’. Jako pierwszy głos w 
dyskusji zabrał ks. Benedykt Sęk
— ordynariusz diecezji krakow 
skiej, którego przem ówienie za
mieszczamy na stronach 8—9.

W arszawskie sem inarium  pol
skokatolickiego duchowieństwa 
było nie tylko doniosłym w yda
rzeniem  wspólnoty kapłańskiej 
naszego Kościoła, ale dotyczyło 
całej w ielkiej Polskokatolickiej 
Rodziny. Wychodząc z tego za
łożenia redakcja tygodnika „Ro
dzina” od niniejszego num eru 
zapoznawać będzie swych Czytel
ników z wypowiedziam i wszyst
kich kapłanów, podawać cenne 
wnioski ogółowi w iernych, byśmy 
nad nimi się zastanawiali, po
m agali naszym duszpasterzom  w 
realizacji zaprogram ow anej p ra 
cy — świadomi współodpowie
dzialności za dalsze losy i roz
wój Kościoła Polskokatolickie
go.



W bieżącym roku mija 30 lat od do
niosłego aktu w życiu naszej Wspólno
ty Polskokatolickiej, mija bowiem 30 lat 
legalizacji naszego świętego Kościoła. 
Ten ważny i żywotny dla nas fakt nie 
tylko zrównał nasz Kościół z innymi 
wyznaniami pod względem prawnym, 
ale otworzył przed naszym Kościołem 
wspaniałe możliwości wszechstronnego 
rozwoju. Dowodem tego jest fakt, że 
w tym 30-leciu wybudowaliśmy wiele 
nowych kościołów, mogliśmy nauczać 
naszą dziatwę i młodzież zasad naszej 
wiary, mogliśmy udzielać sakramentów 
św., nauczać i kształcić naszych klery
ków w ChAT, mogliśmy wydawać Ty
godnik Katolicki „Rodzina” i miesięcz
nik „Posłannictwo” oraz wiele pozycji 
książkowych.

Patrząc na te dokonania z perspekty
wy 30 lat, w sercach naszych Biskupów, 
Kapłanów i całego Ludu Bożego budzi 
się uczucie wdzięczności i słusznej du
my. Wdzięczność naszą okazujemy naj
pierw Bogu Wszechmogącemu za wszy
stkie otrzymane łaski. Ale jako bracia i 
siostry Narodu Polskiego, którzy żywą 
i autentyczną wiarę łączą ze szczerym 
umiłowaniem Ojczyzny, Polski Ludo
wej, dziękujemy również naszym Wła
dzom Państwowym za akt legalizacji 
oraz za stworzenie nam warunków pra
widłowego rozwoju.

Przejęta tymi uczuciami, z inicjatywy 
ks. Henryka Buszki, wspólnota polsko- 
katolicka w Bielsku-Białej obchodziła 
w dniu 23 maja br. uroczystość po
święconą tej pamiętnej rocznicy, połą
czoną z poświęceniem sztandaru dla 
Towarzystwa Niewiast Adoracji Naj
świętszego Sakramentu oraz udziele
niem sakramentu bierzmowania.

Aby podkreślić wagę tej uroczystoś
ci, na zaproszenie ks. proboszcza do pa
rafii przybył pierwszy biskup naszego 
Kościoła Tadeusz R. Majewski w towa
rzystwie ordynariusza diecezji krakow
skiej ks. Benedykta Sęka. Dostojnych 
Gości przed pięknie udekorowaną świą
tynią witały dziatwa i młodzież wier
szykami i kwiatami, po czym przy 
dźwiękach orkiestry wszyscy udali się

P i e r w s z y  K s .  B i s k u p  
T a d e u s z  R. M a j e w s k i  
o d p r a w i a  u r o c z y s t ą  
M s z ę  ś w .

K s .  B p  T .  R .  M a j e w s k i  
u d z i e l a  S a k r a m e n t u  
B i e r z m o w a n i a

M ł o d z i e ż  w i t a  n a s z e g o  
A r c y p a s t e r z a
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C z ę ś ć  w i e r n y c h  p r z e d  
k o ś c i o ł e m  p o  n a b o ż e ń 
s t w i e

do kościoła. Od ołtarza zebranych przy
witał proboszcz miejscowej parafii, któ
ry nawiązując w przemówieniu powi
talnym do pamiętnej rocznicy legaliza
cji przyrównał ten akt do wspaniałej 
księgi, którą od 30 lat biskupi, kapłani 
i cały lud Boży zapisuje ofiarną pracą 
kościelną oraz pracą dla dobra naszej 
Ojczyzny. Następnie skierował serdecz
ne słowa powitania do biskupa T.R. 
Majewskiego, wyrażając radość z jego 
przybycia oraz satysfakcję, że z woli 
Bożej i Ludu rok temu na Synodzie we 
Wrocławiu został wybrany na zaszczyt
ne i odpowiedzialne stanowisko prze
wodniczącego Rady Synodalnej naszego 
Kościoła. Również w serdecznych sło
wach przywitał ordynariusza diecezji 
krakowskiej ks. Benedykta Sęka, który 
jest nie tylko bezpośrednim zwierzch
nikiem, ale również prawdziwym przy
jacielem parafii.

Ks. ordynariusz B. Sęk dokonał uro
czystego poświęcenia sztandaru i roz
poczęła się msza św. celebrowana przez 
biskupa w asyście księży.

W czasie mszy św. Słowo Boże wy
głosił ks. ordynariusz diecezji krakow
skiej, który w ciepłych i serdecznych 
słowach mówił o ustanowieniu Eucha
rystii, która winna być pokarmem na
szych dusz. Nawiązał do trudnego dla 
Kościoła okresu międzywojennego i 
okupacji, kiedy to Komunia św. pozwa
lała wytrwać wielu naszym ówczesnym 
wyznawcom w trudach codziennego ży
cia.

Po mszy św., w czasie której wierni 
licznie przystąpili do Komunii św., 
przemówienie wygłosił pierwszy biskup, 
który wyraził swoją radość, że może 
uczestniczyć w tej pięknej uroczystości. 
Podziękował ks. proboszczowi, Radzie

Parafialnej i całemu Ludowi Bożemu 
za pracę dla Kościoła i za ofiarny trud 
nad wyremontowaniem i wspaniałym 
wystrojem świątyni. Następnie nawią
zał do rocznicy legalizacji, zachęcając 
wiernych do dalszej, pracy dla dobra 
Kościoła i Ojczyzny — Polski Ludowej. 
Wiele słów serdecznych skierował do 
członkiń TNANS oraz do mających 
przyjąć sakrament bierzmowania.

Po przemówieniu Arcypasterz udzie
lił sakramentu bierzmowania. Na zakoń
czenie uroczystości ks. proboszcz zło
żył wszystkim obecnym serdeczne po
dziękowanie, w szczególny zaś sposób 
podziękował Biskupowi za przybycie 
na uroczystość z dalekiej Warszawy, za 
mszę św., słowo arcypasterskie oraz 
udzielenie sakramentu bierzmowania. 
Zapewnił Arcypasterza, że parafia na
dal będzie czyniła wszystko, aby roz
wijać nasz św. Kościół na tym terenie. 
Również pod adresem ks. ordynariusza 
padło wiele ciepłych słów podziękowa
nia za przybycie i całokształt opieki nad 
parafią. Następnie ks. proboszcz wyra
ził słowa podziękowania Władzom na
szej Ojczyzny za akt legalizacji i opie
kę prawną nad Kościołem, słowa po
dziękowania skierowane też zostały pod 
adresem Wydziału d/s Wyznań Urzędu 
Wojewódzkiego, z zapewnieniem o wier
ności. Następnie odczytano telegram na
desłany przez Wydział d/s Wyznań 
Urzędu Wojewódzkiego pod adresem 
parafii. Uroczystość zakończono od
śpiewaniem „Boże coś Polskę”. Wraca
liśmy do domów zmęczeni, ale z opty
mizmem w sercach i postanowieniem 
dalszej ofiarnej pracy, która tak pięknie 
owocuje w Bielsku-Białej.

K.B.

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEO LO G ICZN A m

A Antilegomena — (greek, antilegos =  przeciwny, sprzeczny, 
niejednom yślny; antilogia =  sprzeczność) — tak  nazyw ano 
księgi P ism a św. Nowego T estam entu: List do Żydów, II 
i III List św. Jana, L ist św. Jakuba, L ist św. Judy Tadeusza, 
Apokalipsa, odnośnie k tórych n ie  było tak ie j jednomyślności, 
co do ich pochodzenia od apostołów, jak  w  stosunku do po
zostałych, k tó re  określano jako homologomena (zgodny, 
jednom yślny); niektórzy zam iast antilegom ena — sporne, 
niejednom yślne, m ówią też — deuterokanoniczne (należące 
do drugiego kanonu, czyli katalogu).

Antoni — (ur. 251 w  Egipcie, zm. 356) — w ielki asceta i pu 
steln ik  chrześcijański. W młodym jeszcze w ieku zamieszkał, 
a  raczej osiadł na pustyni, gdzie prow adził życie um artw io
ne, modląc się i pracując. Zyskał sobie w ielu naśladowców, 
a naw et później pow stały zakony, k tó re  jego obrały swoim 
patronem .

Antonianie — członkowie sekty szw ajcarskiej, działającej 
n a  początku X IX  w. głów nie w  Bernie, pod kierow nictw em  
Antoniego U nternahera, k tó ry  od 1801 r. zaczął głosić tzw. 
odnowienie św iata. U nternaheher, sam ouk w ykonujący róż
ne zawody, głosił sw oje poglądy przez tzw. w ykłady, ale i 
drukiem  w  licznych książkach i broszurach. Dom agał się 
likw idacji kościołów, nabożeństw , szkół i w szelkiej władzy, 
a prow adzenia w spólnoty dóbr i kobiet, bo najw ażniejszym  
w edług niego przykazaniem  Bożym je st polecenie boskie: 
roście i rozm nażajcie się. Poglądy jego, zwłaszcza swoboda 
rozm nażania się, spowodowały liczne ekscesy niem oralne 
i doprowadziły naw et do rozruchów. W kroczyły w ładze pań 
stw ow e i rozwiązały tę sektę. U nternaher został aresztow a
ny i zm arł w  w ięzieniu w 1824.

Antoniewicz Bołoz K arol — (ur. 1807, zm. 1852) — ks., jezui
ta, znany Kaznodzieja i m isjonarz. Je st też autorem Kazań, 
C zytań św iętych dla ludu; p isał nad to  książki o świętych, 
jak : św. Izydor Oracz (Leszno 1849), Groby Św iętych  Pol

skich  (Piekary 1849), jak  rów nież będąc poetą, w ydał poezje. 
W śród innych jego poezji w ym ieńm y takie, ja k : Huculska  
ptaszyna; W ianek m ajow y. Jego publikacje m ają  jednak 
charak ter raczej popularny.

Antonin albo św. Antoni, arcybiskup florencki — (ur. 1389, 
zm. 1459) — w ybitny teolog rzym skokatolicki. W śród jego 
dzieł w ym ieńm y przede w szystkim  trzy  sumy, są to m iano
w icie: Sum a confesionalis (wyd. 1471), Sum a theologica 
wyd. 1740, 4 tomy) i Sum a historialis. V 1741 r. dzieła 
jego ukazały się w  8 tom ach. Zwłaszcza zagadnienia m oralne 
i społeczne, a w śród nich zagadnienia dotyczące pracy  i 
spraw iedliw ej płacy, są przez A ntonina florenckiego ekspo
nowane.

Antonin z Przem yśla — (zm. 1619) — ks., dom inikanin, 
kaznodzieja. N apisał m.in. Różaniec (to jest tłum aczenie z 
j. włoskiego. K raków  1583) i Kazania różne.

Antoniści lub A ntonici albo A ntonianie — ta k  nazyw ali 
się członkowie pustelniczego zakonu, którzy wzorowali się 
na życiu pustelniczym  -► św. Antoniego, uw ażanego za ojca 
życia pustelniczego. Isto tą  ich  życia pustelniczego było ży
cie w e wspólnocie społecznej, chociaż w ielu  z nich m ieszka
ło oddzielnie, np. w  jask in iach  i n ie  m ieli jak iejś ustalonej, 
pisanej, reguły, ja k  to m iało m iejsce później i 'jak  to jest 
współcześnie. Żyjących w edług wzoru św. Antoniego było po
dobno w  IV w. ponad 5000 osób.

A ntonianam i albo braćm i szp ita lrvm i nazyw ali się też 
członkowie zgrom adzenia zakonnego, powstałego w e F rancji 
w  XI w., a później działającego rów nież w  w ielu k rajach  
Europy. Celem ich było pielęgnow anie chorych w  ogóle, a  w  
szczególności dotkniętych w tedy szerzącą się n ieznaną cho
robą, zw aną ogniem św. Antoniego. Pew ien bogaty F ran 
cuz, Gaston, z tej choroby został uleczony i w  jego przeko
naniu  stało  się to dzięki pomocy św. Antoniego. Z wdzięcz
ności Gaston pobudow ał szpital tm  św, Antoniego, szpital,
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które miały miejsce w ostatnim  
czasie. Mówił o postępie w  zakre
sie odprężenia, zainicjowanego 
przez K onferencję w Helsinkach. 
Chociaż istnieją siły, które w ątpią 
w  rezultaty  uzyskane w H elsin
kach i próbują rozwinąć „coś w 
rodzaju alternatyw y wobec poli
tyki odprężenia, to jednak  w 
żadnym w ypadku nie możemy 
mówić o kresie odprężenia. Po
lityka odprężenia bowiem jest 
owocem zgodnych wysiłków w 
epoce atomowej, a konieczna 
współpraca na rzecz rozw iązania

przeszkodami w osiągnięciu od
prężenia w skali światowej.

Nad spraw ozdaniem  sekreta
rza generalnego w yw iązała się 
żywa i konstruktyw na dyskusja, 
w której m.in. stwierdzono, że 
proces odprężenia należy pow ią
zać z wysiłkam i na rzecz sp ra
wiedliwości społecznej i rozwo
ju, zwłaszcza w  Trzecim Swie- 
cie. Będzie to głównym tem atem  
sem inarium , które ChKP zorga
nizowało w  Sofii, w  dniach 16—20 
czerwca 1976 r.

Tem at: „Rola państw  neutral-

ekum enicznym i i innym i grem ia
mi oraz grupam i angażującymi 
się na rzecz pokoju.

Szczere dyskusje i wym iana 
poglądów, m.in. z przedstaw icie
lami pewnych grup chrześcijań
skich A ustrii, jak : A kcja K ry
tycznego Chrześcijaństw a i G ru
pa Salzburska, umożliwiły człon
kom Sekretariatu  M iędzynarodo
wego uzysKanie nowego wglądu 
w życie ekonomiczne kraju. W 
sobotę, 12 czerwca, po południu 
odbyła się dyskusja skoncentro
w ana na problem ach zaangażo-

Posiedzenie Sekretariatu Międzynarodowego C h K P
Na zaproszenie przyjaciół z 

A ustrii możliwe było zorganizo
w anie w tym  k ra ju  posiedzenia 
Sekretariatu  Międzynarodowego 
Chrześcijańskiej K onferencji Po
kojowej. Odbyło się ono w 
Schweizer Haus w Wiedniu, w 
dniach 9—13 czerwca 1976 r.

Obrady, które toczyły się pod 
przewodnictw em  dra Koroly Totha
— sekretarza generalnego Chrześ
cijańskiej K onferencji Pokojo
wej, były pierw szą okazją do ze
bran ia się w A ustrii oficjalnego 
grem ium  ChKP.

Nabożeństwo poranne, przed 
rozpoczęciem posiedzenia, odpra
w ił ks. Im re Gyenge, superin- 
tendent Kościoła Ewangelickiego 
W yznania Helweckiego w  Austrii.

Sekretarz generalny podjął w 
swoim  spraw ozdaniu analizę 
obecnej sytuacji, zw racając uw a
gę na pew ne ważne wydarzenia,

problem ów globalnych, jak  i p ra
gnienie pokoju przez narody, są 
jej korzeniam i”.

Sekretarz generalny podkreślił, 
że w  związku z odprężeniem  za
chodzi szczególna potrzeba w i
dzialnego rozbrojenia. „W spo
sób naukowy wykazano, że roz
brojenie nie tylko przyczynia się 
do pow stania wzajem nego zau
fan ia między narodam i, bezpie
czeństwa międzynarodowego i za
żegnania niebezpieczeństw  epoki 
atom ow ej; jest ono także pożą
dane, gdyż bez niego nie ma po
stępu i ekonomicznego rozwoju 
narodów '’.

W ojna domowa w  Libanie, 
konflik t arabsko-izraelski i pu 
blicznie praktykow ana pomoc 
wojskowa i ekonom iczna pew 
nych krajów  zachodnio-europej
skich dla reżim u południowo
- afrykańskiego — są poważnymi

nych w  zabezpieczeniu pokoju 
szczególnie w Europie” zaprezen
tował prof. dr Anton Pelinka z . 
U niw ersytetu 'w  Innsbrucku. W 
swej szczegółowej analizie neu
tralności mówca podkreślił rolę 
organizacji pozarządowych, m.in. 
Kościołów jako instrum entów  
aktyw nej neutralności, przyczy
niających się w istotny sposób 
do um ocnienia pokoju i rozbro
jen ia  w  Europie.

Członkowie Sekretariatu  M ię
dzynarodowego omówili działal
ność Ruchu od ostatniego posie
dzenia K om itetu Roboczego ChKP 
w  New W indsor (USA), a także 
rozważyli i przyjęli p lan  działal
ności do końca 1976 r. Obejm uje 
on pracę przygotowawczą, u 
w zględniającą rozw ażania Ko- 
jnisji Studiów  ChKP i gremiów 
kierowniczych, jak  również p ro
blemy dotyczące stosunków z

w ania chrześcijan i Kościołów 
w  pracy społecznej i pokojowej. 
W dyskusjach uczestniczyli: prof. 
K urt Luthi i kilku innych przy
wódców.

Sekretariat M iędzynarodowy 
w yraził wdzięczność gospodarzom, 
a zwłaszcza pani pastor K athe- 
rine van Drimmelen, k ierow 
niczce Europejskiego Centrum  
Duszpasterskiego do S praw  Kon
taktów  Ekumenicznych. Uczest
nicy mieli możność naw iązania 
nowych kontaktów  i pogłębienia 
w spółpracy między chrześcijana
mi austriackim i a  Chrześcijańską 
K onferencją Pokojową.

Z Polski — w  posiedzeniu u 
czestniczył ks. Zdzisław Pawlik, 
sekretarz Polskiej Rady Ekum e
nicznej, członek Sekretariatu  Mię
dzynarodowego ChKP.

K.K.

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEO LO GICZN A »»>
w którym  z początku leczono chorych dotkniętych tą  w łaśnie 
chorobą. O piekujący się chorymi zostali nazw ani A ntonista- 
mi lub braćm i szpitalnym i. Od X III w. zestali oni przem ia- 
row ani n a  zakonników : kanoników  regularnych, m ających 
żyć i działać w praw dzie w  duchu pustelniczym  św. A ntonie
go, ale na podstaw ie już form alnie ujętej i zatw ierdzonej 
reguły -*■ św. A ugustyna. Przełożony ich nazyw ał się gene
rałem . Pod nieć XVIII w. połączyli się oni z -> kaw aleram i 
m altańskim i.

Antonius — (III w.) — jeden z chrześcijańskich apologetów, 
znany głównie jako poeta, k tóry  w łaśnie poezją krzew ił dok
trynę chrześcijańską i poezją bronił chrześcijaństw a. Jest 
autorem  m.in. poem atu pt. Carmen adversus gentes (ok. 
280), czyli Pieśń przeciw  poganom  (254 wierszy).

A ntropocentryzm  — (greek, antropos =  człow iek i łac. cen
trum  =  środek) — to pogląd utrzym ujący, że_ człowiek jest 
ośrodkiem  i celem w szechśw iata. K ierunki teologiczne, 
zwłaszcza teologia chrześcijańska, przyjm ują, że człowiek 
został bezpośrednio stw orzony przez Boga i że od Boga 
otrzym ał ciało i duszę (-> antropogeneza). Duszą, k tó ra  jest 
obrazem  Boga, człowiek w yrasta  ponad w szystkie inne ziem 
skie, organiczne i nieorganiczne isto ty  i przewyższa je  isto- 
towo. Stąd człowiek jest królem  stw orzenia. A ponieważ 
idzie tu  o człowieka, żyjącego na Ziemi, Ziemię uważano 
również przez długie w ieki za centrum  w szechśw iata (—> 
geocentryzm ), dopiero w  zasadzie od -*■ K opernika pogląd 
ten uległ zm ianie. Różne k ierunki filozoficzne i in. w spół
cześnie p rzy jm ują raczej pogląd, iż człowiek jest w ytw orem  
bardzo długiego i  skomplikowanego procesu ewolucyjnego 
form  życia organicznego i społecznego. I wobec tego nie 
m ów ią o człowieku jako o ośrodku św iata czy wszechświata, 
ale o człowieku jako najwyższej form ie dotychczasowego 
rozwoju życia.

Antropogeneza — (greek, antropos =  człowiek; genezis —

rodowód, pochodzenie) — jest n au k ą  o rodowodzie, czyli po
chodzeniu człowieka (-* antropocentryzm ). -> Ewolucjonizm 
tw ierdzi, że człowiek jest owocem długotrw ałych przem ian 
biologicznych; ostatecznie wyewoluował ze św iata zw ierzę
cego (->- antropologia). Teologia chrześcijańska przyjm uje, 
iż człowiek pochodzi bezpośrednio od Boga, chociaż dysku
towany był i jest sposób pochodzenia. Jednak  nie p rzy j
muje, że człowiek w  całości i bez bezpośredniej akcji stw ór
czej Boga, jeśli idzie o -- duszę, jest jedynie ogniwem sa 
m oistnej ewolucji. Można dopuszczać ewentualność, że od
powiednio rozw inięte zwierzę, para  zw ierząt, w  pewnym  
momencie otrzym ało od Boga d u s z ę  i przez to stało się 
c z ł o w i e k i e m  i isto tą istotowo różną od pozostałego, 
więc i teraz już niższego św iata zwierzęcego (-> m iwartyzm ). 
W każdym  razie w edług poglądu chrześcijańskiego nic nie 
działo się i n ie  dzieje się bez B o g a .  Idąc w ięc naw et b a r 
dzo daleko w  przyjęciu poglądu ewolucyjnego odnośnie do 
pow stania i rozwoju bytu, św iata, życia, człowieka, a w  nim  
duszy — trzeba w  Bogu widzieć i uznać A u t o r a  ewo
lucji (-> Teilhard de Chardin).

Antropolatria — (greek, antropos =  człowiek; logos =  sło
wo, poglądu, nauka) — oznacza ogólnie naukę o człowieku, 
naukę zajm ującą się zm iennością człowieka w  czasie i w  
przestrzeni, zróżnicowaniem  rasowym, rozwojem  osobniczym 
i rodowym. Obok antropologii jako biologii porównawczej 
człowieka, antropologii społecznej jako nauce o ku ltu rze lu 
dów pierw otnych, itd., można też mówić o antropologii 
teologicznej, k tó ra  nas tu  interesuje. A ntropologia teologicz
na (dodajm y jeszcze — chrześcijańska) jest tym  trak ta tem  
teologii, k tó ry  mowi o na tu rze  człowieka, o jego życiu n ad 
przyrodzonym, o jego upadku, czyli o grzechu, o odkupieniu 
człowieka i ludzkości, i o przyszłym, pozagrobowym życiu 
człowieka. Z tą  tem atyką łączą się oczywiście też tak  isto t
ne praw dy, jak : istnienie duszy, jej duchowość i nieśm ier
telność. stosunek duszy do ciała i cjała do duszy, wolność 
woli, itp., itd,
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Człowiek obrazem 
czy karykaturą Boga?

Stworzony przez Boga człowiek, od sa
mego początku — co w ynika już z b ib lij
nego opisu stw orzenia św iata — odczuwał 
dystans istniejący pomiędzy nim  a S tw ór
cą. Bóg w  odczuciu ludzi jest wszechm oc
nym, wiecznym, nieogarnionym  Panem . 
Człowiek zaś został stworzony z prochu 
ziemi, z m aterii. Ale natchnieni autorzy 
biblijni podkreślają, że choć człowiek 
powstał z m aterii, k tóra jest najniższą 
form ą istnienia, to  jednak  poprzez otrzy
m aną duszę stał się najdoskonalszym  stwo
rzeniem  na ziemi, tak  doskonałym, że aż 
podobnym do samego Boga. Człowiek stał 
się obrazem, wyobrażeniem , odbiciem Bo
ga.

Człowiek był i jest podobny Bogu, bo tak  
jak  On posiada w ładzę poznawczą — ro
zum. Człowiek obdarow any został wolną 
wolą. Od Stwórcy otrzym ał też w ładzę 
panow ania nad światem . Do dyspozycji 
człowieka należało i należy wszystko co 
m artw e i ożywione n a  ziemi. I dzięki tej 
w łaśnie władzy, dzięki otrzym anej w ła
dzy panow ania nad światem , człowiek stał 
się podobnym do Boga. Podobieństwo to 
znalazło także swój w yraz w  pięknie cia
ła  i duszy człowieka. Człowiek został w y
raźnie odróżniony od innych stworzeń.

O trzym ane dary  duchowe i fizyczne, 
otrzym ana moc rządzenia światem , upo
ważniały człowieka do u trzym ania z Bo
giem żywego kontaktu, do obcowania z 
Nim n a  stopniu pew nej zażyłości. Między 
Bogiem a człowiekiem istn iała  so lidar
ność w  działaniu.

Te w łaśnie m om enty pozwoliły natch
nionym autorom  biblijnym  dostrzec w 
człowieku jego niezw ykłą godność i w iel
kość, jego udział w  stwórczej mocy i w ła
dzy Boga nad światem. Psalm ista zachwy
ca się: „Uczyniłeś człowieka niew iele
mniejszym  od istot niebieskich, chw ałą i 
czcią go uwieńczyłeś. Obdarzyłeś go w ła
dzą nad  dziełam i rąk  Twoich, złożyłeś to 
wszystko pod jego stopy; owce i bydło 
wszelakie, a nadto i polne stada, ptactw o 
powietrzne oraz ryby morskie, wszystko, 
co szlaki mórz przem ierza” (Ps. 8,6—9). 
P rorok Ezechiel dostrzega w  człowieku 
odbicie doskonałości Boga. „Byłeś odbi
ciem doskonałości, pełen m ądrości i n ie 
zrów nanie piękny... byłeś doskonały w po
stępow aniu swoim od dni twego stw orze
nia” (Ez. 28,12—15).

Bóg człowiekowi błogosławił. „Stworzył 
więc Bóg człowieka na swój obraz, na ob
raz Boży go stw orzył: stworzył mężczyznę 
i niewiastę. Po czym Bóg im  błogosławił, 
mówiąc do nich: Bądźcie płodni i roz
m nażajcie się, abyście zaludnili ziemię i 
uczynili ją  sobie poddaną; abyście pano
wali nad rybam i morskimi, nad  ptactw em  
pow ietrznym  i nad wszelkim  zwierzątkiem  
naziem nym ” (Rdz. 1, 27—28). Bóg błogo
sławił. Znaczy to, że Bóg był z człowie

kiem, a człowiek z Bogiem. Człowiek cie
szył się też z posiadania bożej w ładzy nad 
światem , z posiadania Boga w  sercu i 
m yślach swoich. K to się cieszy, ten jest 
szczęśliwy. I zapewne człowiek był szczęś
liwy dlatego, że był blisko Boga, że był 
do Niego podobny, był Jego obrazem.

A jednak  pomiędzy Bogiem a człowie
kiem nastąpił rozdźwięk. „W nętrze czło
w ieka — jak  pisze prorok  Ezechiel — n a 
pełniło się uciskiem, serce jego stało się 
wyniosłe z powodu piękności, znikła też 
przezorność i roztropność. Człowiek coraz 
częściej czynił nieprawość, stając się po
strachem  dla innych (por. Ez. 28,15—19). 
Człowiek oddalał się poprzez swoje złe 
czyny od obrazu jakim  m iał być, oddalał 
się od Boga. Coraz mniej był podobny do 
Boga. Człowiek był już nie obrazem, ale 
kopią obrazu, kopią w  coraz to gorszym 
wydaniu. Człowiek staw ał się też przez 
to k ary k a tu rą  Boga.

Człowiek oddalając się od Boga utracił 
światło Boże, oddalił się od Bożej m ądroś
ci.

Skarży się prorok Izajasz: „Oto ciem 
ność okryw a ziemię i gęsty m rok spowija 
ludy” (60,2). W gorzkich i przykrych sło
wach charakteryzuje obraz współczesnego 
m u człowieka: „Lecz wasze w iny w yko
pały przepaść między w am i a  waszym Bo
giem; wasze grzechy zasłoniły Mu oblicze 
przed wami tak, iż was nie słucha. Bo 
krw ią splam ione są wasze dłonie, a palce 
wasze — zbrodnią. Wasze w argi w ypow ia
dają kłam stwa, a przewrotność szepce 
wasz język. N ikt się nie skarży do sądu 
według słuszności i n ik t tam  szczerze 
spraw y nie dochodzi: byleby się oprzeć 
na fałszu i powiedzieć kłam stwo, byle 
uknuć podstęp i spłodzić niegodziwość... 
Czyny ich — to czyny niegodziwa. Dzieło 
krzyw dy jest w  ich rękach. Nogi ich bieg
ną  do zbrodni, śpieszą się do rozlania 
k rw i niewinnej. Zamysły ich ■— zamysły 
zbrodnicze, spustoszenie i zagłada są na 
ich drogach. Nie znają drogi pokoju, p ra 
wości nie m a w  ich postępowaniu. Uczy
nili krętym i dla siebie w łasne swoje 
ścieżki; kto nim i chodzi, nie zazna spoko
ju. Dlatego praw o jest od nas dalekie i 
spraw iedliw ość do nas nie dociera. Ocze
kiw aliśm y św iatła — a oto ciemność, jas
nych prom ieni — a kroczymy w mrokach. 
Jak  niewidomi m acam y ścianę i jakby bez 
oczu idziem y po omacku... Bo rozmnożyły 
się występki nasze przed Tobą i grzechy 
nasze przeciwko nam  świadczą. Tak, je 
steśm y świadomi naszych w ystępków i 
uznajem y nasze niepraw ości: przestępo- 
w anie przykazań i zapieranie się Jahwe, 
odstępstw a od Boga naszego... (Iz. 59, 
2—13).

Przytoczony wyżej cytat, aż nazbyt do
brze oddaje stan  po zerw aniu łączności 
z Bogiem. Końcowe wypowiedzi proroka

Izajasza w skazują jednak, że biblijny czło
w iek nie zatracił całkowicie swojej god
ności i wielkości, skoro św iadom  był swej 
nieprawości. Nie wszystko więc zostało 
stracone. Człowiek ten chce popraw ić się, 
chce w y rw a ć . się z otaczającego go ze
wsząd zła. Oczekuje wyzwolenia, zba
wienia. Chcąc być czystym obrazem  Boga 
zanosi prośbę: „Zm iłuj się nade m ną Boże, 
w  swojej łaskawości, w  ogromie swego 
m iłosierdzia ■wymaż m oją nieprawość. Ob
m yj m nie zupełnie z mojej w iny i oczyść 
m nie z grzechu mojego... Spraw, bym 
usłyszał radość i wesele... Stwórz, o Boże, 
w e m nie serce czyste i odnów w  mojej 
piersi ducha niezwyciężonego. Nie odrzu
caj m nie od swego oblicza i nie odbieraj 
mi świętego ducha swego. Przywróć mi 
radość z Twojego zbaw ienia i wzmocnij 
m nie duchem ochoczym” (Ps. 50, 3—14).

Czy Bóg mógł pozostać nieczułym na 
prośby człowieka? B ó g  p r z e m ó w i ł ,  
aby dać człowiekowi szansę zbawienia. 
Przem ów ił najp ierw  przez starotestam en- 
towych proroków, a na koniec przem ówił 
przez swego Jednorodzonego Syna — Je 
susa Chrystusa, Słowo Odwieczne, Słowo 
Życia i Praw dy. Przem ów ił po to, aby 
chrześcijanin mógł chodzić w  pełnym  
św ietle swej wielkości i godności, aby 
szedł drogą w yznaczaną jasnym i prom ie
niam i przykazań Bożych i w skazaniam i 
Boskiego Syna, aby był zawsze Jego obra
zem, a nie karykaturą.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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Współodpowiedzialność za dalsze losy i rozwój K
(Wypowiedź w czasie warszawskiego seminarium księży polskokatolickich)

Biskup Tadeusz Ryszard Majewski — 
przewodniczący Rady Synodalnej 

Kościoła Polskokatolickiego, 
inicjator i prowadzący obrady warszawskiego 

seminarium księży

Od przeszło 20 la t pracu ję w  Kościele i zawsze 
z najw iększą uw agą śledziłem nasze w ydaw nictw a 
kościelne, jak  również to  co na tem at Kościoła p i
sali inni. W szystkie te  publikacje pozw alały mi z 
jednej strony lepiej poznać Kościół, z drugiej zaś 
ułatw iały m i pracę duszpasterską.

Stw ierdzić muszę, że oczekiwałem osobiście — 
a oprócz m nie n a  pewno w ielu księży — tych opra
cowań, przygotowanych przez zespół kom petent
nych osób. Studiow anie przesłanych m ateriałów  
pozwoliło młodym księżom wyrobić sobie skrysta
lizowany pogląd dotyczący powstania, historii, 
struk tu ry  i zadań naszego Kościoła. K sięża starsi 
m ieli okazję do p rzypom nien ia . i odświeżenia 
swoich wiadomości w  tym  względzie. Zazwyczaj 
bowiem księża przychodzący do Kościoła wnoszą 
różne tradycje. I bywa niekiedy tak, że pracując 
przez k ilka la t nie zna ją  dobrze Kościoła. Dlatego 
słuszne jest stw ierdzenie Pierwszego Księdza Bi
skupa, zamieszczone w  Jego opracow aniu pt. „Jaki 
Kościół?” : Bez gruntownej wiedzy o własnym Pol- 
skokatolickim Kościele, bez całkowitego zaangażo
wania, bez miłości do Kościoła nie porozumiemy 
się z tymi wszystkimi, którzy mogliby przyłączyć 
się do naszych szeregów. Od stopnia zrozumienia 
zadań i celów uzależniony jest dalszy rozwój tej 
naszej Bożej organizacji”.

W związku z tym  należy uw ażać za rzecz w y
soce w skazaną i pożyteczną, by powyższe m ateria
ły  udostępniono ogółowi w iernych zarówno w  p a
rafiach okrzepłych już w  ideologii Kościoła, a  p rze
de w szystkim  w  placów kach młodych. Postuluję 
więc, by opracowania te  ukazyw ały się sukcesyw
nie na łam ach tygodnika „Rodzina”, zaś duszpa
sterze omówili je  szczegółowo w  kazaniach n ie
dzielnych.

W yrażam  wdzięczność Księdzu Biskupowi M a
jewskiem u, k tóry  w  dalszej części wymienionego 
refera tu  pisze: „...aby skutecznie zająć się karczo
waniem polskiego zagonu z nienawiści, ciemnoty, 
bigoterii, fanatyzmu i fałszywej dewocji”. Bezkry
tyczne pow ielanie niektórych rzym skokatolickich 
zwyczajów, m ających w cale nie relig ijne cele, jest 
sprzeczne z duchem Ewangelii i Kościoła oraz jest 
podtrzym yw aniem  ciem noty i fanatyzm u. S tw ier
dzić należy, że ten  niezbyt chw alebny zwyczaj zdo
ła ł przeniknąć do nielicznych naszych parafii, cho
ciaż m am y do dyspozycji w iele pieśni popraw nych 
dogmatycznie i dostosowanych do ideologii naszego 
Kościoła.

Kościół Polskokatolicki nie przestając być Koś
ciołem autentycznie katolickim , jest równocześnie 
polskim Kościołem. S tąd „systematyczna, zaprogra
mowana działalność Kościoła Polskokatolickiego 
nie może być i nie będzie kopią Kościoła Rzymsko
katolickiego, lecz praca duszpasterska każdego pol
skokatolickiego kapłana jest i będzie przepojona 
najszczerszym patriotyzmem. Bez żadnych trudnoś
ci potwierdzać będziemy, że wiarę w Boga można 
połączyć z niekłamanym przywiązaniem do naszej 
Ojczyzny — Polski Ludowej. Miłość do Matki Oj
czyzny i konstruktywna praca, to naturalna, oby
watelska powinność każdego kapłana Kościoła Pol
skokatolickiego. Tak więc kapłan naszego Kościoła 
żyć będzie tym, czym na co dzień żyje cały Naród 
Polski”. Jeżeli bowiem od naszych w iernych do
magam y się, aby byli dobrym i obywatelami, to 
tym  bardziej każdy polskokatolicki kap łan  w inien

być wzorem i przykładem  obywatela świadomego 
i w  pełni zaangażowanego.

N aw iązując do dalszej części wypowiedzi P ierw 
szego Księdza B iskupa chciałbym  stw ierdzić, że ży
w im y serdeczne uczucia dla Kościoła naszego w  
S tanach Zjednoczonych i w  Kanadzie. S tam tąd bo
w iem  wywodzi się nasza p iękna idea zapoczątko
w ana przez św ietlanej padnięci P olaka — Biskupa 
Franciszka Hodura. W inni też jesteśm y tem u Koś
ciołowi wdzięczność za zaham owanie w śród em i
grantów  polskich procesu wynarodow ienia, za po
zytywną działalność zm ierzającą do zachowania w 
sercach naszych b raci za oceanem patriotyzm u. 
S tąd bardzo w ażną spraw ą jest problem  delegowa
n ia do pracy w  Kościele w  Ameryce odpowiednich 
ludzi. Decydować o tym  pow inny n ie tylko odpo
w iednie w alory m oralne i intelektualne, ale rów 
nież praw dziw a dojrzałość obyw atelsko-patriotycz- 
na. Będąc w  Stanach Zjednoczonych m iałem  moż
ność oglądać piękną pracę naszych biskupów  oraz 
księży, którzy, chociaż urodzeni n a  kontynencie 
am erykańskim , zachowali polskiego ducha i szcze
ry, zaangażowany patriotyzm  względem  Polski Lu
dowej. Tymczasem niektórzy księża urodzeni, w y
chow ani i w ykształceni w  Polsce Ludowej podjąw - 
szy pracę duszpasterską na drugiej półkuli, za
m iast w prow adzać w  swoje środowisko ducha pol
skości, snobizują się wszystkim co am erykańskie. 
Przed dw om a la ty  przekc lałem  się o tym  osobiście 
na przykładzie kapłana, 1 tóry po stosunkowo k ró t
kim  pobycie w  USA uda^ ’ał, że zupełnie zapom niał 
języka ojczystego. Tacy duchowni nigdy n ie  speł
nią pokładanych w  nich hadziei.

Mimo ogromnych osiąi nieć Kościoła w  Stanach 
Zjednoczonych i  Kanadzi ?, musim y jednak  pow ie
dzieć sobie praw dę, że p :yszłość naszego Kościoła 
jest i będzie w  Polsce. £ w ierdzić bowiem należy, 
że chociaż pod w zględeJi ideologicznym i litu r
gicznym stanow im y je d e \ Kościół, to jednak  po
siadam y odrębną, n iezaleiną od siebie adm inistra
cję. M amy bowiem w  Polsce trzy  diecezje, kilku 
biskupów, a w śród nich swojego Pierwszego K się
dza Biskupa. «

Podczas VI Synodu pierw szy Ksiądz Biskup 
przedstaw ił obszerny pla i aktyw izacji działalnbSci 
naszego Kościoła, k tóry  .jto p lan  n ie  tylko został 
przyjęty przez ogół duchowieństwa, ale w  codzien
nej pracy jest realizowany. W ładze kościelne za
dbały również o stworzenie nam  odpowiednich w a
runków  m aterialnych, dzięki czemu bez obawy o 
dzień jutrzejszy możemy poświęcić się pracy  w yni
kającej z naszego kapłańskiego posłannictwa. Chciał
bym za to  przekazać w  im ieniu nas wszystkich pod 
adresem  W ładz Kościelnych i kom petentnych czyn
ników  państw ow ych słowa serdecznej podzięki. 
F ak t ten  pow inien wszystkich bez w yjątku  duchow
nych naszego Kościoła mobilizować do jeszcze b a r
dziej zaangażowanej i owocnej pracy w  służbie 
Kościoła i Ojczyzny.

Zaproszenie do udziału w  dyskusji przez P ierw 
szego Księdza B iskupa jest równocześnie w ezw a
niem  do podjęcia współodpowiedzialności za  dalsze 
losy i rozwój Kościoła. Dlatego jest odpowiednia 
pora, by mówić otw arcie wobec całego grem ium  
duchow ieństw a zgromadzonego w  dniu  dzisiejszym, 
bez pozostaw iania swoich uw ag i postulatów  do 
roztrząsania w  partykularnych  środowiskach,



Kapłani polskokatoliccy z 
wielką uwagą przyjmowali 
każdy glos w  dyskusji w  cza
sie warszawskiego seminarium

Stół prezydialny seminarium. 
Pierwszy z lewej ks. Benedykt 
Sęk, administrator diecezji kra
kowskiej, zabierający jako 
pierwszy glos w dyskusji

Dzisiejsze Sem inarium , poświęcone doniosłemu 
historycznie faktow i legalizacji Kościoła Polskoka- 
tolickiego, każe nam  m yślą cofnąć się do p ierw 
szych, m ęczeńskich la t działalności naszego Koś
cioła w  okresie m iędzywojennym  i w  czasie oku
pacji. M artyrologia tego okresu w zrusza i zarazem 
pobudza do ukochania te j idei, d la  k tórej cierpieli 
nasi bracia. Te bolesne dla Kościoła doświadczenia 
n ie  pow inny być tem atem  rozważań jedynie podczas 
w ielkich rocznicowych obchodów. Trzeba o nich 
mówić naszym  przyszłym  duchownym, wspom inać 
je n a  łam ach „Rodziny” i  „Posłannictw a”. F akty  
te z powodzeniem  stanow ić mogą tem aty  p rac nau 
kowych naszych studentów  w  ChAT. Zdaw ać sobie 
m usim y sprawę, że w  te j chw ili żyją jeszcze ludzie 
pam iętający te  w ydarzenia. Podjęcie sugerowanych 
prac pozwoliłoby uchronić fak ty  te  od zapom nie
nia. Za k ilk a  la t może być za późno.

Na tem at pow stania i działalności Kościoła Pol- 
skokatolickiego piszą — często w  sposób bardzo 
subiektyw ny — studenci wyższych uczelni rzym sko
katolickich. Będąc przed kilkom a la ty  n a  w izyta
cji duszpasterskiej w  Osowce, spotkałem  księdza 
rzymskokatolickiego — studenta KUL. P rzedstaw ia
jąc pismo polecające swojej uczelni, odwiedzał pa
rafie  polskokatolickie n a  Kielecczyźnie, zbierając 
m ateria ły  do rozpraw y doktorskiej na tem at pow 
stan ia parafii połskokatolickiej w  Okolę.

W referacie Księdza B iskupa Tadeusza M ajew 
skiego pt.: „Droga do legalizacji Kościoła Polsko- 
katolickiego w  PRL” czytam y: „Kościół Polskoka- 
tolicki uważa, że wierni w  dobie obecnej nie tyle 
pragną zagłębiania się w polemikach teologicz
nych lub ustalania nowych dogmatów, które na

życie codzienne ani na uświęcenie człowieka nie 
mają większego wpływu, ile raczej chcą realizacji 
pozytywnego chrystianizmu, pełnego pogody i twór
czej siły”. Ma to swoje głębokie uzasadnienie. W ier
ni chcą bowiem  widzieć w  duszpasterzu autentycz
nego sługę Bożego, uw rażliw ionego na spraw y 
ludzkie. Tylko tak i duchowny potrafi pociągnąć 
swoimi słowami, w  m yśl starej zasady: „słowa po
uczają, ale tylko przykład pociąga”.

W skutek przem ian społeczno-politycznych zm ie
n iła  się także m entalność współczesnego w yznaw 
cy naszego Kościoła. Dzięki środkom masowego 
przekazu, jak  prasa, radio i telew izja, k u ltu ra  ży
wego słow a dociera do szerokich m as społeczeń
stwa. Nasi w ierni m ają  dziś w iększe niż dawniej 
w ym agania odnośnie form y i treści kierow anych 
do nich wypowiedzi ich duszpasterzy. S tąd też 
wszystkie w ystąpienia naszych kapłanów  pow inny 
być starannie przygotow ane i  wzbogacone n ie ty l
ko tekstam i z P ism a św., ale również fragm entam i 
naszej przepięknej literatury . We wdzięcznej p a
m ięci zachowałem  kazania księży Józefa Janika, 
Edw arda N arbuttow icza, K azim ierza W andałow- 
skiego, którzy po m istrzow sku po trafili korzystać 
z poezji narodowej.

Ze w zględu n a  ograniczony czas n ie  mogę usto
sunkow ać się do treści pozostałych referatów . Chcę 
jednak  wszystkim  referentom  w yrazić głęboką 
wdzięczność za poniesiony tru d  i ze swej strony 
zapew nić ich, że m yśli zaw arte w  ich opracow a
niach pomogą nam  do lepszego poznania Kościoła 
i większego jeszcze zaangażow ania w  pracy dla 
Jego dobra.



SUSPENDOWANY TEOLOG 
ADOLF HOLL

Blisko przed trzem a laty 
(„Rodzina" n r  45, 1973) sygno
waliśm y o konflikcie między 
w ładzam i duchownym i w Au
strii a młodym doktorem  teo
logii, docentem W ydziału Teo
logii Katolickiej U niw ersyte
tu  W iedeńskiego i w ikariu 
szem jednej z parafii stolicy 
Austrii, ks. Adolfem Hollem.

Obecnie tym  konfliktem , za
kończonym suspensą nałożoną 
n a  tego uczonego przez kardy
nała Kóniga, zajęło się znane 
czasopismo „Rheinischer M er- 
k u r”, z dnia 19 m arca 1976 r. 
Widocznie zakończenie sp ra
wy kary  kościelnej, związanej 
? zakazem w ykładania n a  Wy
dziale, wygłaszania kazań i 
spełniania funkcji w ikariusza, 
nie zatuszowało całej sprawy. 
Czasopismo wylicza ponownie 
wszystkie grzechy dra A. Hol- 
la: autorstw o „bestselleru pt. 
,,Jezus w  złym towarzystwie", 
szokujące poglądy na boskość 
Chrystusa, nieuznawanie sa
k ram entu  kapłaństw a oraz 
ostra krytyka Kościoła i en
cykliki ,.Hum anae V itae”, żą
danie ustąpienia papieża P aw 
ła  VI itp. W edług tego czaso
pisma, kardynał Kónig długo 
tolerował w ystąpienia m łode
go teologa, lecz wreszcie m u
siał zastosować sankcje. Rzecz 
Charakterystyczna — kiedy 
kardynał zaproponował mu 
przejście do stanu świeckiego, 
Jcs. A. Holi odmówił i stw ier
dził, że chce nadal być księ
dzem.

W zakończeniu artykułu  re 
daKcja próbuje uspraw iedliw ić 
posunięcie w ładz duchownych: 
„każdy człowiek m a prawo do 
posiadania i głoszenia w łas
nych poglądów, ale również i 
Kościół musi posiadać prawo 
do w yznaw ania swej doktryny 
oraz do wykluczenia ze swego 
grona księży, którzy tej dok
tryny nie uznają”. Redakcja 
wysuwa też przy tej okazji po 
raz pierwszy postu lat nastę
pujący: „Oczywiście, w takim  
przypadku Kościół m a obowią
zek zatroszczenia się o przy
szłość- danego księdza i za
pew nienia mu utrzym ania”.

Nie wiadomo, czy postulat 
ten w ładze duchowne spełniły, 
ale fak t jego postaw ienia jest 
bardzo wymowny.

WYSTĄPIENIA 
Z KOŚCIOŁÓW 

W BERLINIE ZACHODNIM

W atykan pilnie bada swój 
stan  posiadania w różnych 
krajach. Ostatnio, w  dw uty
godniku „Documentations Ca- 
tholiąues”, zamieszczono no
tatkę dotyczącą w ystąpień z 
kościoła w Berlinie Zachod
nim. Czasopismo podkreśla, że 
zjawisko to dotyczy nie tylko 
Kościoła Rzymskokatolickiego, 
lecz i Ewangelickiego oraz i to, 
Że w ciągu ostatnich 2 la t pro
cent opuszczających Kościół 
Stopniowo zm niejsza się. Tak 
pp. w  1975 r. znacznie zm niej
szyła się liczba Berlińczyków, 
którzy oficjalnie zadeklarow a
li, że nie czują się chrzęści ja 
pam i. W tym roku było ich 
22.982 osób, podczas gdy w 
1974 r, — 33.824, co stanowi

30% więcej. Podobnie w Koś
ciele Ew angelicko-Luterskim : 
w  1975 r. opuściło ten Kościół 
19.467 osób, natom iast w  1974 
roku — 29.309, czyli też 30% 
było więcej. Ogólna liczba
wiernych w  Kościele Rzym
skokatolickim  w  Berlinie Za
chodnim  zm niejszyła się o
3.743 osoby, w porow naniu z 
Jiczbą 4.471 osób w 1974 r.
W racając do liczb wystąpień, 
jiależy podkreślić, że mężczyź
ni w śród występujących sta 
now ią 60%.

NOWY 
„ZAKON KARMELITÓW” 

W HISZPANII

P rasa  katolicka w swych 
biuletynach używa cudzysło
wu przy określaniu tego zako
nu, uznając to nowe zgrom a
dzenie zakonne za nielegalne.

Pow stanie tej organizacji w 
Hiszpanii związane jest z oso
bą ekskomunikowanego rzym 
skokatolickiego biskupa z W iet
nam u, arcybiskupa ty tu larne
go archidiecezji Hue, ks. P io
tra  M arcina Ngo-Dinh-Tue 
(konsekrowanego w  1960 r.),
o którym  inform owaliśm y w 
nrze 13/1976 „Rodziny’. Jed 
nym z założycieli tego odłamu 
religijnego, który prasa kato
licka nazywa „sektą”, jest bi
skup Clemente Sanchez — 
obecnie właściwy organizator 
wspólnoty religijnej, noszącej 
nazwę „Zakonu K arm elitów  
od świętego Oblicza”. P rasa 
m adrycka podała ostatnio w ia
domość o wyjeździe do Rzymu 
w.w. biskupa, który ma zło
żyć spraw ozdania o rozwoju 
wspólnoty szefowi ruchu, ks. 
arcybiskupowi Piotrowi M ar
cinowi Ngo-D inh-Thue’owi. 
Jak  inform uje dziennik m a
drycki „Ya”, biskup Sanchez 
przed wyjazdem  do Rzymu 
konsekrow ał pięciu b isku
pów  — członków „Zakonu 
K arm elitów  od Świętego Ob
licza” — uzupełniając w ten 
sposób liczbę biskupów  tej 
wspólnoty religijnej do 19.

Na początku lutego br. W a
tykan wezwał, podobno, eks
kom unikowanego arcybiskupa 
Ngo-Dinh-Thue’a do nieopusz- 
czar.ia Rz^mu bez pozwolenia. 
W atykanowi chodziło głównie
o to, aby arcybiskup nie udał 
Się do nieuznawanego przez 
Kościół Rzymskokatolicki sank
tuarium  i ośrodka pielgrzym 
kowego „El Palm ar de Troya” 
k. Sewilli, gdzie mieści się 
główna siedziba „Zakonu K ar
m elitów ”. A więc nowy kło
pot W atykanu. F akt posiada
nia sanktuarium  i ośrodka 
pielgrzym ek świadczy, że 
wspólnota, pow stała w  dro
dze konfliktu z władzam i du
chownymi, składa się nie ty l
ko z k ilkunastu  czy k ilku
dziesięciu księży-buntow ni- 
ków, lecz posiada w łasną b a
zę wyznawców — pielgrzy
mów ściągających do sank
tuarium .

SYTUACJA KOŚCIOŁÓW 
W ANGOLI

M etodystyczny biskup Lu- 
andy, Emilio de Carvalho, w 
czasie swojej ostatniej wizyty 
w  Londynie oświadczył, że na 
Zachodzie całkowicie błędnie 
oceniają w ydarzenia i sy tua
cję polityczną w Angoli. K ry
tyka i ocena negatyw na tej 
sytuacji przez reakcyjne koła 
na Zachodzie są bezpodstaw 
ne. Zdaniem  biskupa, przy
szłość Kościołów chrześcijań
skich w Angolii w ygląda opty
mistycznie. W ielu chrześcijan 
zaangażowało się po stronie 
władzy ludowej w  w alkach 
wyzwoleńczych. F akt ten zna
lazł uznanie ze strony obec
nych prz3^wódców politycz
nych. Nie istn ieją  więc n a j
ważniejsze podstaw y — po
wiedział biskup — do przy
puszczeń, że rząd Angoli tra k 
tować będzie Kościoły, jako 
przeszkodę na drodze do 
„identyczności” narodowej. 
Rząd nie upaństw owił też ani 
kościelnych szkół, ani szp ita
li, uznając ich doniosłą pracę 
j zasługi dla narodu,

Poważne trudności przeży
wa obecnie w Angoli Kościół 
Rzymskokatolicki, liczący ok. 
2,5 m iliona wyznawców. Oko
ło połowy z 450 duchownych 
katolickich opuściło Angolę w 
czasie w ojny wyzwoleńczej; 
liczba księży miejscowego po
chodzenia wynosi zaledwie 
134, a to oznacza izolację Koś
cioła od mas angolańskich.

Sytuacja Kościołów prote
stanckich (baptystów angiel
skich i kanadyjskich, Zjedno
czonego Kościoła Kanady,
Kościoła Metodystycznego), li
czących ok. m iliona w yznaw 
ców, jest pod tym  względem 
lepsza, ponieważ m isję swoją 
wśród Angolańczyków prow a
dzą przy pomocy m isjonarzy 
pochodzenia miejscowego na 
zasadach kooperacji.

POWOŁANIA KAPŁAŃSKIE 
W KRAJACH MISYJNYCH

O statnie statystyki rzym 
skiej Kongregacji d.s. Roz
pow szechniania W iary z lat 
1964—1975 podają, że ilość se
m inariów  w  krajach  m isyj
nych wzrosła z 81 do 99, ilość 
zaś alum nów  — z 5.700 do 
8.652 osób. Liczba święceń 
kapłańskich wzrosła z 437 w 
roku 1964 do 655 w  roku 1975. 
Ilość nowo przyjętych alum 
nów wzrosła z 1107 do 2388 
osob.

Pod względem ilości kan 
dydatów  do stanu kapłańskie
go przodują w  tej statystyce 
k ra je  afrykańskie: Nigeria — 
837, Tanzania — 530, Uganda
— 483 i Zair — 437 sem ina
rzystów. W Azji natom iast — 
Indie — 2.273 alumnów.

N atom iast na całym świecie, 
od czasu Soboru W atykań
skiego II,_ liczba kandydatów  
do s ta n u ’ kapłańskiego stale 
ulega spadkowi. Oznacza to, że 
w  krajach, gdzie Kościół ma 
w ielowiekową tradycję, ka
płaństw o przestało być dla 
młodzieży profesją atrakcyjną.

PROBLEM 
SEKULARYZACJI 

KOŚCIOŁA RZYMSKO
KATOLICKIEGO W USA

O statnio problem em  sekula
ryzacji Kościoła w  USA zajęło 
się katolickie czasopismo „La 
Croix”. W edług statystyki ko
ścielnej : w Stanach Zjedno- 
cznych A.P. mieszka 39 m i
lionów katolików, w tym  13 
milionów nie bierze udziału 
w nabożeństwach. Liczba 
księży zm niejszyła się w  cią
gu ostatnich 13 la t o  13°/o i 
wynosi 50.000 osób. Na 21°/o 
katolików, którzy od 1965 r. 
nie uczęszczają na mszę, po
łowa przyjęła taką negatyw 
ną postawę z powodu ency
kliki „H um anae v itae” i s ta 
nowisku episkopatu am ery
kańskiego w kwestii regula
cji urodzeń, a część z tej licz
by — na skutek stanow iska 
Kościoła w  spraw ie rozwo
dów i pow tórnych ślubów. 
Natom iast pozostali dlatego, 
że nie uznają dotychczasowej 
władzy Kościoła. A więc kło
pot r i?  lada dla episkopatu,

S k o ń c z y ł a  s i ę  p r o c e s j a  B o ż e g o  C i a ł a .  N a  s t o p n i a c h  p o l o w e g o  
o ł t a r z a  u s i a d ł a  g r u p k a  d z i e c i .  O c z y m ś  ż y w o  r o z p r a w i a j ą .  
N a d  n i m i  n a p i s  — s ł o w a  P a n a  J e z u s a :  „ J a  j e s t e m  k r z e w e m  
w i n n y m ” ...



Nauka wiary w „Katechezach” św. Cyryla Jerozolimskiego
N auka Cyryla Jerozolimskiego

— jak  żadnego z wymienionych 
dotąd pisarzy kościelnych — 
zgodna była z nauką Kościoła. 
Zresztą nie mogło być inaczej. 
Jako kierow nik „szkoły kateche
tycznej’ w  Jerozolim ie przygoto
w yw ał kadrę nowych wyznawców 
dla Kościoła. Pam iętał więc na 
pewno o upomnieniu, jakie św. 
P io tr Apostoł kierow ał do nowo- 
ochrzczonych. „Jako now onaro
dzone niem ow lęta (we wierze — 
przypisek autora), zapragnijcie 
nie sfałszowanego duchowego 
m leka, abyście przez nie w zra
stali ku  zbaw ieniu” (I P, 2, 2). 
A przyznać trzeba, że dawał 
swym uczniom zdrowy pokarm  
ewangelicznej prawdy.

Dla zobrazowania tego. co po
wiedziałem  na wstępie, postaram  
Się w niniejszym  opracowaniu 
przedstaw ić — w  oparciu o n ie
które w yjątk i z „Katechez” — 
naukę Cyryla Jerozolimskiego, 
dotyczącą najważniejszych prawd 
wiary.

* * *

W przeważającej większości 
m iał Cyryl do czynienia z k a te
chum enam i pochodzenia żydow
skiego, co z racji lokalizacji 
ośrodka katechetycznego jest o
czywiste. Na pewno jednak zda
rzali się katechum eni pochodzący 
spośród pogan, którzy byli przy
zwyczajeni do wielobóstwa. Nic 
więc dziwnego, że w katechezach 
swoich podkreślał, że Bóg jest 
jeden. „Jeden więc i sam jest 
Bóg, Stwórca dusz i ciał, jeden 
Stworzyciel nieba i ziemi, anio
łów i archaniołów. Stw órca w ie
lu w praw dzie rzeczy, lecz przed
wieczny Ojciec jedynego, jedno- 
rodzonego Syna Swego, Pana n a 
szego Jezusa Chrystusa, przez 
którego stworzył wszystko w i
dzialne i niew idzialne” (Katech. 
4, 4).

W nauce o Trójcy św. nie zaw
sze w yrażał się. dokładnie, przez 
co niektórzy posądzali go naw et 
niesłusznie o arianizm . W yzna
wał wyraźnie, że Chrystus jest 
.,praw dziwym  Bogiem” oraz „Bo
giem z Boga”, chociaż nigdy nie 
wspomniał, że Syn jest „współ- 
istotny z Ojcem ”.

Bardzo popraw na była jego 
nauka o Chrystusie, gdyż pod
kreślał zawsze dwie na tu ry  w 
Osobie Syna Bożego. „W ierz — 
powiada — że jednorodzony Syn 
Boży, dla grzechów naszych zstą
pił z nieba n a  ziemię, przyjąw - 
szy człowieczeństwo, podległe 
tym  samym uczuciom, po wcie
leniu — nie dom niem anym  lub 
pozornym, lecz prawdziwym . 
Przez Dziewicę przeszedł nie jak 
przez kanał, lecz wcielił się z 
niej prawdziwie... Gdyby p rzy
jęcie natury  było pozorne, to i 
odkupienie byłoby pozorne” (Ka
tech. 4,9). W innym  m iejscu do
daje: „Czci się Go jak  Boga, a 
wierzy się, że przyjął także n a
tu rę  ludzką” (Katech. 12,1).

W spomina również o działaniu 
Ducha św. w duszach ludzkich. 
Mówiąc bowiem o w ydarzeniach 
związanych, z chrztem  Chrystu
sa w rzece Jordan, dodaje: „Je
żeli jesteś szczerze pobożny, 
schodzi i na ciebie Duch Święty 
i głos ojcowski rozbrzm ięwą rjad

tobą; nie ten jest synem moim, 
lecz: ten stał się synem moim ” 
.(Katech. 3,14). Oczywiście obfi
tość łaski zależy od dyspozycji 
przyjm ującego sakram ent jako 
w idzialny znak łaski Bożej. Dla
tego Cyryl upom ina katechum e
nów, mówiąc: „Oczyszczaj twe 
naczynie, abyś otrzym ał obfitszą 
łaskę; odpuszczenie grzechów jest 
udzielane wszystkim równo; u 
dzielanie zaś Ducha świętego 
następuje według poziomu stanu 
w iary każdego” (Katech. 1,5).

W „K atechezach” Cyryla god
na specjalnej uwagi jest nauka
o sakram entach świętych. Wypo
wiedzi na tem at sakram entów,
z którym i zetknęli się nowo-
ochrzczenl jest wiele, a co n a j
ważniejsze, odznaczają się one
niespotykaną u innych pisarzy 
jasnością i poprawnością dogm a
tyczną.

W sposób bardzo wyraźny 
wspomina o konieczności chrztu 
do zbawienia. „Jeśli kto nie 
otrzym a chrztu, nie m a dlań zba
wienia, jedynie z w yjątkiem  m ę
czenników, którzy i bez wody
otrzym ają królestw o” (Katech. 
3,10). Z przytoczonego tekstu  w y
nika, że oprócz chrztu z wody, 
pznaje za w ystarczający również 
chrzest krwi. Bardzo jasno mówi 
także o skutkach tego sakram en
tu. „Ty, który m artw y w  grze
chach zstąpiłeś do wody, w ystępu
jesz ożywiony w  spraw iedliw ości” 
.(Katech. 3,12). Nieco dalej zaś 
pow ie: „Woda z zewnątrz, Duch 
zaś w ew nątrz duszę ze zmazy 
obmywa... Jeśli ogień m ateria l
ny, przenikając m aterię żelaza,

działa tak  oczyszczająco bez prze
szkody — cóż się dziwisz — jeśli 
Duch św ięty zstępuje w  głębię 
duszy” (Katech. 17,24).

Popraw nie naucza o bierzm o
w aniu  i jego skutkach. Mówi bo
wiem : „Skoro wyszliście z k ą
p a l i  świętej, udzieli się wam 
nam aszczenia olejem, będącego 
obrazem  nam aszczenia C hrystu
sa, m ianowicie przez Ducha 
Świętego” (Katech. 21,1). Nieco 
dalej dodaje: „Podczas gdy ciało 
nam aszcza się w idzialnym  ole
jem, dusza zostaje uświęcona' 
św iętym  i ożywiającym duchem ” 
(Katech. 21,3).

O rzeczywistej obecności Chry
stusa w  Eucharystii w yrażał się 
jaśniej niż wszyscy Ojcowie Koś
cioła przed nim. „W postaci 
chleba daje ci się Ciało, a w 
postaci w ina daje ci się Krew  
Chrystusa, ażebyś przyjm ując 
Ciało i K rew  Chrystusa, sta ł się 
Z Nim jednym  ciałem i jedną 
k rw ią” (Katech. 22,3). Na innym 
m iejscu w  podobny sposób nau
cza o przeistoczeniu chleba i w i
n a  w  czasie Mszy św. „Jak  bo
wiem  przed wezwaniem  świętej 
i czcigodnej Trójcy, chleb i wino 
eucharystii jest zwykłym Chle
bem i winem, tak  po dokonaniu 
wezwania, chleb sta je się Ciałem 
Chrystusa, a wino K rw ią Chry
stu sa” (Katech. 19,1). A dalej: 
„Pozorny chleb n ie jest Chle
bem, chociaż tak  nam  się zdaje 
ze smaku, lecz Ciałem Chrystusa 
i pozorne wino nie jest winem, 
choć sm ak tak  m niem ać każe, 
lecz K rw 'ą  Chrystusa” (Katech. 
22,9).

Przedstaw ił też znaczenie epi- 
klezy mszalnej. Ta m odlitw a do 
Ducha Świętego przed przeisto
czeniem, używ ana powszechnie 
w Kościele pierwszych wieków, 
stanow i do dziś część składową 
liturgii praw osław nej. W m od
litw ie tej — jak  pow iada Cyryl 
Jerozolim ski: „Boga łaskawego
prosimy, aby zesłał Ducha Świę
tego na dary, aby uczynił chleb 
ciałem Chrystusa, a wino krwią. 
Wszystko bowiem czego dotknie 
Duch Święty, staje się uświęco
ne i  przem ienione” (Katech. 23,7).

Znał także modlitwę za zm ar
łych podczas Mszy św., co po
nadto jest świadectwem  w iary w 
czyściec. K ontynuując swoją 
naukę o liturgii Mszy św. pow ia
da: „Potem w spom inam y tych, 
którzy zasnęli... W ierzymy bo
wiem, że dla dusz tych jest to 
bardzo pożyteczne, jeśli za nie 
ofiarujem y modlitwę, podczas 
gdy św ięta i czcigodna ofiara le
ży na ołtarzu” (Katech. 23,9).

W ażne m om enty porusza Cyryl 
w  swej nauce o Kościele. God
ne uwagi są racje, którym i udo
w adnia powszechność Kościoła. 
„Kościół — tw ierdzi Cyryl — na
zywa się powszechnym, gdyż jest 
j-ozpowszechniony na cały świat, 
od końca do końca ziemi, a także 
dalej, ponieważ powszechnie i 
bez błędu naucza wszystkich po
trzebnych ludziom dogmatów... 
ponieważ podporządkowuje w łaś
ciwemu kultow i całą ludzkość... 
wreszcie, ponieważ powszechnie 
leczy i uzdraw ia w szystkie ro
dzaje grzechów, które dokonują 
się na duszy i na ciele”. (Katech. 
18,23).

W edług nauki Cyryla, Kościo
łowi przysługuje praw o ustalania 
kanonu Pism a św., czyli decydo
wania, które księgi uznać należy 
za objawione przez Boga. Pouczał 
bowiem: „Pilnie także ucz się od 
Kościoła, które są księgi Starego 
Testam entu, a które Nowego. Te 
tylko księgi pilnie rozważaj, k tó
re  także czytamy w Kościele z 
pełnym  zaufaniem ” (Katech. 4,33).

Cyryl n ie  znał na pewno nau
ki o prym acie biskupa rzym skie
go ani o jego nieomylności. K ie
dy bowiem m etropolita Akacjusz 
spowodował usunięcie go ze sto
licy biskupiej, nie odwoływał się 
do Rzymu, lecz do „większego 
soboru”.

* * *

Jak  niegdyś katechum eni, tak 
obecnie dzieci rodzin chrześcijań
skich stanow ią o przyszłości Koś
cioła. „Jako nowonarodzone nie
m owlęta (we wierze)” pragną 
one „nie sfałszowanego ducho
wego m leka” (I P. 2,2). Na mocy 
urzędu nauczycielskiego oraz w  
oparciu o przepisy państw owe w 
tym względzie, wszystkie p a ra 
fie Kościoła Polskokatolickiego 
prowadzą nauczanie religii w pun- 
tach katechetycznych. Obowiąz
kiem rodziców katolickich jest 
zadbać o to, by wszystkie ich 
dzieci korzystały z tego dobro
dziejstwa. W tedy bowiem będzie
my m ieli gw arancję, że nasze 
młode pokolenie w yrośnie na do
brych obywateli Ojczyzny i św ia
domych wyznawców Kościoła. 
Dla osiągnięcia tak  wzniosłych 
celów, żaden w ysiłek nie jest zbyt 
wielki,

KS. JAN KUCZEK

CZY ZŁOŻYŁEŚ 
OFIARĘ
NA BUDOWĘ KOŚCIOŁA 
W ŚWIECIECHOWIE?

Wszelkie ofiary należy przekazywać w Polsce na 
konto PKO I O. Warszawa, nr 1531-10908-136, Ku
ria Biskupia Diecezji Warszawskiej Kościoła Polsko
katolickiego, ul. Szwoleżerów 4, 00-464 Warszawa, z 
zaznaczeniem: „Na budowę kościoła w Świeciecho- 
wie”.

Ofiary w Stanach Zjednoczonych należy przeka
zywać pod adresem: Most Rev. Tadeusz F. Zieliński, 
Prime Bishop, 115 Lake Scranton Road, Scranton, 
Pa. 18505 — USA.

11



Plon „Konkursu X X X -le cia”
(I nagroda, odcinek 3)

„Jak nie ma za co, to nie trzeba robić pogrzebu z księdzem...”
Po przeprow adzce do sutereny straciłyś

my w iele klientek, zw łaszcza że na drugiej 
ulicy od pewnego czasu była konkurencja 
m agla elektrycznego, a  nasz magiel był w ie
deński”, ale ręczny. W tej sytuacji zdołałyś
my zatrzym ać tylko część stałych klientek, 
przyzwyczajonych do m aglarki, jak  mówili 
„pani A ntoniow ej”, k tóra była miłą, spokoj
ną i m ądrą kobietą, um iejącą zawsze życzli
w ie doradzić, pocieszyć, dla każdego znaleźć 
dobre słowo. M aglowałyśm y również bieliznę 
kościelną z katedry  i kurii biskupiej oraz 
z kościoła Bernardynów . Z niepokojem  m y
ślałyśmy czasem z m am ą, co by było, gdyby 
gospodynie księży dowiedziały się o tym, że 
chodzimy do kościoła polskiego, narodowego. 
U tra ta  tak  poważnych i stałych klientów  
znacznie osłabiłaby nasz dochód i tak  już 
nadw ątlony kryzysem. Z czasem ojciec do
wiedział się, że chodzimy do kościoła n a ro 
dowego, bo n ie  robiłyśm y już przed nim  z 
tego tajem nicy. Przestrzegał nas, żeby nie 
rozpowiadać przed ludźmi, bo to nam  może 
zaszkodzić.

O statnią zimę ojciec mój spędził w  łóżku 
i 10 m arca 1938 roku zm arł. Poniew aż do 
końca życia był w ierny Kościołowi Rzymsko
katolickiem u, m atka postanow iła pochować 
ojca z udziałem  księdza z parafii k a ted ra l
nej, do k tórej należał. W domu n ie było 
zaoszczędzonych pieniedzy, bo żyliśmy z bie
żących dochodów, więc n ie  stać nas było 
na kupienie trum ny. Mama postarała się o 
trum nę z Opieki Społecznej, bo nie chciała 
się zwracać do rodziny o pomoc.

Z domu m atka w zięła osta tn ie pieniądze 
z mojej w ypłaty — było tego niew iele — i 
poszła do księdza, prosząc o pochow anie ojca. 
Powiedziała: „Nie m am  dużo pieniędzy, a 
muszę jeszcze opłacić plac na cm entarzu”. 
Na to proboszcz odpow iedział: „Jak  n ie ina 
za co, to  n ie  trzeba robić pogrzebu z księ
dzem. Proszę przywieźć trum nę, to ja  ją  po 
świecę za darmo, ale na cm entarz nie pój
dę”. K iedy m am a rozżalona powiedziała, że 
„mąż mój całe życie służył Kościołowi, był 
dobrym parafianem  i kato lik iem ”, ksiądz od
powiedział z iry tacją , że „robił to  dla Boga, 
a n ie  dla m nie i ja  na byle jak i pogrzeb za 
darm o nie pójdę”.

Pogrzeb m iał być następnego dnia. K iedy 
m am a w róciła i z płaczem opowiedziała mi 
zdarzenie n a  plebanii, poradziłam , żebyśmy 
poprosiły księdza narodowego, który na pew 
no nie odmówi i spełni chrześcijański obo
wiązek. M ama pow iedziała: „M yślałam o
tym, ale co powiedzą sąsiedzi i rodzina? A 
jak  się ludzie o tym  dowiedzą, to będą nas 
bojkotować, do m agla nie przyjdą i z czego 
w tedy będziemy żyć? — Trudno, pochowamy 
ojca bez księdza”. Nie nalegałam  więcej i żal 
do księdza rzymskiego schowałam  w  głębi 
serca.

W ieczorem tego dnia przyjechała na po
grzeb rodzina z W arszawy. Kiedy zobaczyli 
prostą, skrom ną trum nę, na czarno m atow ą 
farbą pom alowaną, i dowiedzieli się, że po
grzeb będzie bez księdza, postanow ili złożyć 
się na koszty pogrzebu. Istotnie, następnego 
dnia kupili w spaniałą trum nę i opłacili k się
dza, zam ówili również mszę żałobną w  kate
drze. Pogrzeb odbył się jak  trzeba. Był 
ksiądz, były kw iaty  i wieńce, ale żal w  sercu 
pozostał...

F ak t przykrego potrak tow ania przez księ
dza rzym skokatolickiego był całkowitym  
zwrotem w  kierunku Kościoła Polskokatolic- 
kiego w  życiu m ojej m atki. Także m sza ża
łobna następnego dnia po pogrzebie ojca za 
spokój Jego duszy była przełomowym mo

mentem. Więcej m am a do kościoła rzym sko
katolickiego n ie  poszła. Odtąd regularnie, co 
niedzielę, chodziła ze m ną do naszej kaplicy. 
Co do m nie, to w łaśnie n a  tej żałobnej mszy 
łacińskiej zrozum iałam , jakim  dobrodziej
stw em  dla Polaków  i katolików  jest nasz 
Kościół Polskokatolicki. W kościele rzym 
skim  odczuwało się raczej powierzchowną 
pobożność, a b rak  było głębokiej w iary  tak  
u w iernych, których większość chodziła z 
przyzwyczajenia lub gwoli tradycji, jak  i 
kapłanów, którzy praw dy zaw arte  w  E w an
gelii i nakazy Boże nie zawsze stosowali w  
życiu. U pew niłam  się w tedy n a  tej mszy, 
że poszłam słuszną drogą 1 dziękowałam  za 
to Bogu. W ielu rzeczy jeszcze w tedy n ie  ro 
zum iałam  i n ie  w iedziałam , ale przeczuw ałam  
raczej sercem, że w łaśnie ten  polski Kościół, 
narodowy i katolicki, jest tym  praw dziw ie 
moim Kościołem.

Z parafii Kościoła Narodowego w  Lublinie 
z tych pierwszych la t mojej do niego przy
należności pam iętam  ks. Ju liana  Pękalę — 
późniejszego biskupa naszego Kościoła. W 
czasie okupacji byłam  w yw ieziona na robo
ty do Niemiec, w ięc w  tym  czasie kontaktu  
z naszym  Kościołem n ie m iałam . Jak  mówiła 
mi m oja m atka, to Kościół nasz w  czasie 
w ojny przyjął nazwę Kościoła S tarokatolic
kiego i jakoś przetrw ał te  ciężkie lata. P ro 
boszczem w tedy był ks. Edw ard N arbut- 
towicz, k tóry  w iele przecierpiał dla na- 
sżego Kościoła jeszcze przed w ojną, za 
Polski sanacyjnej. Był też więziony jakiś 
czas w okresie okupacji.

Po powrocie do L ublina w  połowie czerw 
ca 1945 roku, po pięciu la tach niewoli, r a 
dośnie w ita łam  m atkę, braci i dalszą rodzi
nę. K iedy zajechałam  dorożką n a  ul. K ró
lewską, w  pobliżu Bram y K rakow skiej, w e 
szłam w  podw órko i z przerażeniem  stw ier
dziłam, że z budynku w  oficynie, gdzie m ie
ściła się drukarenka, a pod nią w  suterenie 
nasz magiel i m ieszkanie — n ie  zostało śla
du, naw et gruzu n ie  było, po prostu rów ni
na. W eszłam do domu dozorczyni, po ser
decznym pow itaniu zaraz pytam  o mamę, 
braci. — „Wszyscy żyją, a że m agiel i m iesz
kanie spaliło się podczas w alk  frontowych w

lipcu 1944 roku, nic nie zdołali u ratow ać”. 
Jak  się dowiedziałam , m oja m am a zam iesz
kiwała z bratem , k tóry  owdowiał w  czasie 
wojny. Poszłam  n a  ul. Kościuszki i po k ilku 
nastu m inutach ze łzam i radości w ita łam  się 
z moimi najbliższym i po ta k  długiej roz
łące.

W najbliższą niedzielę poszłyśmy do n a
szego kościoła i znowu były łzy w zruszenia i 
radość w  sercu, że po tak  długim  czasie po
now nie uczestniczę w  polskiej mszy św ię
tej. D ziękowałam  Bogu za szczęśliwy powrót 
do ziemi ojczystej i do rodziny.

W krótce wyszły m oje zapowiedzi ślubne. 
Mój narzeczony nie sprzeciw iał się, kiedy mu 
oznajm iłam , że ślub wezm ę jedynie w  Ko
ściele Polskokatolickim . Tak więc w  n ie
dzielę, 22 lipca 1945 roku, odbył się nasz ślub 
w kaplicy polskokatolickiej przy ulicy Za
mojskiej. Zaraz po sum ie ślubu udzielił nam  
ks. Józef Brosz, a okolicznościowe przem ó
w ienie wygłosił proboszcz parafii ks. F ra n 
ciszek Koc, k tóry  potem  uczestniczył w  n a 
szym przyjęciu weselnym, w  domu mojej 
mamy n a  ul. Kościuszki. Z całej rodziny je 
dynie m oja w ujenka nie była na ślubie. Nie 
chciała wejść do kaplicy, bo bała  się grzechu 
śmiertelnego. Złożyła życzenia dopiero po n a 
szym w yjściu ze św iątyni. Byłam  tym  u ra 
żona, ale cóż ona w inna... Zacofanie i fan a
tyzm, szerzone przez kler, do dziś jeszcze tu  
i tam  dają  znać o sobie.

Z okresu mojego pobytu w  Lublinie po 
wojnie pozostały mi w  pam ięci dw ie uroczy
stości. P ierw sza to przyjazd gości zza Ocea
nu — dwóch księży z Polskiego Narodowego 
Katolickiego Kościoła w  Ameryce. Nazwisk 
nie pam iętam . Jeden z tych księży m iał ty 
tuł seniora i mówił piękne kazanie. Była to 
w zruszająca uroczystość, przy w ypełnionej po 
brzegi św iątyni, k tó ra  n ie  zdołała pomieścić 
wszystkich uczestników, tak  że dużo ludzi 
stało n a  zew nątrz. Poza w iernym i było sporo 
sym patyków, ale też i ciekawskich- których 
zwabiły flagi narodow e dwóch państw  — 
Polski i USA, pow iew ające nad  bram ą w ej
ściową od ulicy. O ile  m nie pam ięć n ie myli, 
była to jesień 1945 roku.

Druga uroczystość, jak ą  przeżyw ałam  b a r
dzo wzruszona, to  rezurekcja w  W ielką N ie
dzielę rano — pierw sze dla m nie święto 
Z m artw ychw stania Pańskiego po wojnie. 
W ielkanoc 1946 roku. K iedy kap łan  zainto
nował przy G robie pieśń „Wesoły nam  dzień 
dziś n as ta ł” i ruszyła procesja, łzy w zruszenia 
nie pozwoliły mi śpiewać. Potem  grem ialne 
przystąpienie praw ie w szystkich obecnych 
do Kom unii Świętej. Podobne wzruszenie 
widziałam  n a  w ielu tw arzach.

Było to pierw sze św ięto w  całkowicie w ol
nej już Ojczyźnie i w  praw dziw ie wolnym, 
polskim i katolickim  Kościele, k tóry  po w ie
lu sta ran iach  w  okresie m iędzyw ojennym  nie 
doczekał się uznania prawnego. Zalegalizo
w any został dopiero w  Polsce Ludow ej 1 lu 
tego 1946 roku, a więc przed dwoma m iesią
cami poprzedzającym i tę  w łaśnie W ielkanoc. 
Stąd ta radość i w zruszenie w iernych.

P rzetrw ał nasz Kościół Polskokatolicki 
trudne la ta  w  Polsce przedwrześniow ej, gdzie 
brak  było to lerancji religijnej, gdyż Polska 
sanacyjna nie była dla nas O jczyzną-m atką, 
ale raczej macochą. P rzetrw ał koszm ar la t 
okupacji i doczekał się wreszcie od Ludo
wej Ojczyzny praw nego uznania — na równi 
z w szystkim i innym i Kościołami.

(cdn.)

KAROLINA GAWŁOWSKA



Problemy młodzieży

Nasza młodzież, pomimo 
nauki i rozlicznych zajęć, dy
sponuje dość sporą ilością 
wolnego czasu. Gdyby to ująć 
w cyfry, dowiemy się, że 
uczeń spędza w  szkole prze
ciętnie 6 godzin dziennie, co 
w sumie zajm uje m u w  ciągu 
tygodnia około 50 godzin (do
dając jeszcze godziny poświę
cone na naukę, np. języka ob
cego) — a więc reszta czasu 
pozostaje do jego w łasnej dy
spozycji. Powyższe obliczenia 
odnoszą się przede wszystkim 
do młodzieży m iejskiej. N a
tomiast młodzież w iejska jest 
w nieco gorszym położeniu 
(dojazdy do szkoły, dodatko
wa p raca w  gospodarstwie 
itp.). Biorąc jednak  pod uw a
gę coraz bardziej w zrastający 
postęp techniczny, a więc i 
mechanizację rolnictwa, rów 
nież i młodzież w iejska wol
nego czasu będzie m iała co
raz więcej.

W m iarę postępującej auto
m atyzacji w  w ielu dziedzi
nach naszego przemysłu, i nie 
tylko, przed człowiekiem 
współczesnym rysuje się coraz 
bardziej realna perspektyw a 
wygospodarowania m aksim um  
czasu wolnego od pracy. W 
związku z tym pow staje nie
łatw y problem  właściwej o r
ganizacji tego czasu. Odnosi 
się to również do młodzieży.

Na tem at właściwego i po
żytecznego gospodarowania 
wolnym czasem m yślim y nie 
tylko my, w  dobie XX wieku. 
Spraw a ta  zajm owała już sta
rożytnych. W edług A rystotele
sa (patrz „Etyka nikom achej- 
ska”) definicja czasu wolnego 
jest następująca: „Wolny czas 
nie jest końcem pracy; to .pra
ca jest końcem wolnego cza
su, który w inien być poświę
cony sztuce, nauce, a nade 
wszystko filozofii”. A więc już 
w tedy zalecano czas w olny tak 
organizować, by spędzać go

nie na lenistw ie i bezproduk
tywnym  próżniactwie, lecz ak 
tywnie i z pożytkiem dla czło
wieka — rozbudzając jego za
interesow ania i zamiłowania, 
bądz to w  dziedzinie sztuki, 
bądź nauki czy filozofii. P ro 
pagowano także tw órczą kon
tem plację (według A rystotele
sa kontem placja jest czynnoś
cią intelektu, duchowym ży
ciem, filozofią, rozumowym 
dociekaniem, sztuką — tym 
wszystkim, co służy jedynie 
wzniosłemu spędzeniu czasu 
wolnego, k tóry  jest osobistym 
dobrem).

Dosłowne znaczenie słowa 
„schole” — oznacza (wg słow
nika) czas wolny, zatrzym a
nie się, przerw ę, odpoczynek, 
próżnowanie, nieróbstwo, ocią
ganie się, w ypełnienie sobie 
godzin wolnych od pracy nau
ką, rozmowami, spotkaniam i 
towarzyskimi, oznacza rów 
nież „miejsce, gdzie wyko
rzystuje się czas w olny”. To 
ostatnie znaczenie „schole” 
(szkoła) w  dzisiejszym pojęciu 
określa miejsce, gdzie wolny 
czas. jest w ykorzystyw any do 
uczenia się. Odmienne znacze
nie tego słowa w  starożytnej 
Grecji polegało przede wszyst
kim na tym, że człowiek (wol
ny od pracy zarobkowej) spę
dzał dużo czasu na tow arzy
skich spotkaniach i zgrom a
dzeniach, w  atm osferze poga
wędek i dyskusji.

Przy tej okazji w arto zasta
nowić się nad  takim  tw ie r
dzeniem Arystotelesa, w  k tó
rym  dowodzi, że zasadnicze 
wartości człowieka — jego 
kom unikatyw ność i dobro — 
zależą w łaśnie od jego w olne
go czasu.

W dzisiejszych czasach w ięk
szość ludzi zajm uje się, po
wiedzmy, m uzyką — jedynie 
dla w łasnej .przyjemności, a 
dla starożytnych m uzyka była 
elem entem  wychowania. Sa

ma bowiem n atu ra  wymaga 
od nas, abyśmy potrafili nie 
tylko należycie działać, lecz i 
dobrze próżnować. Zdanie to, 
które łatw o m ożna przyjąć za 
współczesne, pochodzi również 
od A rystotelesa („Etyka niko- 
m achejska” I, 5). Świadczy o 
tym, że już w  tam tych w ie
kach (350 la t p.n.e.) czas wol
ny i jego wykorzystanie — by
ło niełatw ym  problemem.

W krajach anglosaskich na 
określenie czasu wolnego uży
wa się term inu (który i u nas 
stał się modny) — „hobby”. 
Jako ciekawostkę w arto po
dać, że słowo to jest w yraże
niem pochodzenia włoskiego: 
„ubbia” — co znaczy: zach
cianka, ochota, pragnienie 
czegoś, odprężenie duchowe 
itp. Angielskie „hobby” — zna
czy po prostu „kcnik”. W Pol
sce (na pewno także i w  in 
nych krajach) organizacja wol
nego czasu pozostawia wiele 
do życzenia. Bywa i tak, że 
czas wolny często utożsam ia 
się z nudą (tak!). Przeczyta
łem kiedyś w pew nym  dzien
niku trafne określenie, że „mo
rze nudy zagraża społeczeń
stw u powodzią czasu”. Ludzie
— dysponując wolnym cza
sem — niekiedy nie wiedzą, 
co z tym  fantem  zrobić. Szu
kają  więc przeróżnych sposo
bów na tzw. „zabicie czasu”. 
A przecież czas — to życie, 
nasze życie. Trzeba zatem  dą
żyć do tego, by go um iejętnie 
organizować i pożytecznie w y
korzystywać. Trzeba też wziąć 
pod uwagę i to, że tego w ol
nego czasu będziemy mieć co
raz więcej..

Powiedz mi, jak  spędzasz 
wolny czas, a powiem Ci kim  
jesteś! Nie bez pokrycia jest 
tw ierdzenie Diderota, że „hi
sto ria  wolnego czasu jest n a j
ważniejszą częścią naszego 
życia”. Stosunkowo trudno jest 
podawać jakieś gotowe recep
ty na właściwe organizowanie 
wolnego czasu. Jest to sp ra
wa raczej indyw idualna, uw a
runkow ana całym splotem 
czynników, takich jak : środo
wisko, charak ter wykonywanej 
pracy, predyspozycje psycho
fizyczne, stan  zdrowia, w iek 
itd. Raczej ogólnie można do
radzić, żeby czas wolny tak 
organizować, by nie był on 
czasem straconym  (straconym 
nie tyle dla pracy, co dla« 
człowieka).

Jeśli idzie o modele (wzo
ry) organizow ania czasu woł- 
pego dla młodzieży, to zawsze 
trzeba brać pod uwagę jej 
ogolny rozwój fizyczny i in te 
lektualny. Chcemy bowiem 
wychować naszą młodzież na 
ludzi pełnowartościowych, 
zdrowych, spraw nych fizycz
nie i in telektualnie. I w łaśnie 
pod tvm  kątem  aktywnego 
wypoczynku organizowane są 
d la  naszej młodzieży wakacje. 
K orzystajm y z nich, ile tylko 
możemy. To w łaśnie nasze 
zdrowie. W czasie w akacji i 
urlopów  grom adzim y siły do 
dalszej, jeszcze lepszej i w y
dajniejszej pracy'

Życzymy wszystkim, by czas 
w akacji był dla nich udany, 
ciekawy i pożyteczny, niezależ
nie od pogody.

Ks. EUGENIUSZ ELEROWSKI
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W Pani Irena K. z
B k  Kanady napisała

do naszej redakcji 
miły, pełen życz- 
liwości list, w któ- 
rym  zw raca uw a
gę na często w ję 
zyku potocznym 
używany zw ro t: 

„K apłan jest Zastępcą C hrystu
sa", słusznie nie zgadzając się z 
jego teologiczną treścią. Zastępo
wać można osobę, k tóra z róż
nych przyczyn ak tualnie nie w y
konuje funkcji jej przynależnej. 
.Chrystus Pan, mimo że wstąpił
do nieba, jest wśród nas nadal
obecny i n ie  potrzebuje swoich 
następców w  dziele prowadzenia 
ludzkości do Ojca. P raw dą jest 
jednak, że kapłani są lepszymi 
lub gorszymi narzędziam i Jego 
działania, są sługami Boga i spo
łeczności w iernych, w której 
spraw ują św iętą w ładzę kap łań
ską. K apłani poprzez głoszenie 
słowa Bożego, składanie Ofiary 
eucharystycznej, udzielanie in 
nych sakram entów, modlitwę 
oraz w ykonyw anie innych posług 
dla ludzi przyczyniają się do po
m nożenia chwały Bożej, jak  rów 
nież do wzbogacenia życia Boże
go w  ludziach.

Pan Stanisław S, z Kalisza za
pytuje:

1. Czy kaptan w Kościele Polsko- 
katolickim może się żenić?

2. Czy sakrament, bierzmowania 
jest oparty na Piśmie św.?

3. Dlaczego Pismo św. jest przez 
wszystkie wyznania inaczej 
tłumaczone (interpretacja)? Co 
gorsze, każde z wyznań twier
dzi, że ich tłumaczenia są naj
wierniejsze.

1. Chrystus Pan, jak  świadczy 
Pismo św. Nowego Testam entu 
nie nakazał apostołom i ich na
stępcom życia w celibacie, w sta
nie bezżennym. Apostołowie z 
w yjątkiem  św. Jana byli ludźmi 
żonatymi. Również biskupi p ierw 
szych gmin chrześcijańskich w stę
powali w  związki małżeńskie. 
Sw. Paw eł w  liście do Tym oteu
sza poucza: „Biskup powinien
być nienaganny, mąż jednej żo
ny, trzeźwy, rozsądny, przyzwoi
ty, gościnny, sposobny do naucza
nia, nie przebierający m iary  w 
piciu w ina, nieskłonny do b i
cia, ale opanowany, niekłótliwy, 
niechciwy n a  grosz, dobrze rzą
dzący własnym  domem, trzym a
jący dzieci w  uległości z całą ła 
godnością — bo jeżeli . ktoś nie 
umie stanąć na czele własnego 
domu, jakżesz się będzie trosz
czył o Kościół Boży?”. Biskupi i 
kapłani nie różnili się od pozo
stałej części społeczności życiem 
w  celibacie, w yróżniali się nato
m iast cnotami, k tóre nakazuje 
św. Paw eł w  liście do Tym oteu
sza. Kościół Polskokatolicki od 
samego początku w rócił do tra 
dycji apostolskiej, zezwalając na 
m ałżeństw a księży.

2. W czasie swojej publicznej 
działalności Pan Jezus obiecywał 
dać w iernym  Ducha Św.: „Jeśli 
ktoś jest spragniony i w ierzy we 
mnie, niech przyjdzie do mnie 
i pije... S trum ienie wody żywej 
popłyną z  jego wnętrzy. A po
wiedział to w  Duchu, którego 
mieli otrzym ać w ierzący w  nie
go” (J. 7.38—39). „Gdy Duch Św.

zstąpi na was, otrzym acie Jego 
moc i będziecie moimi św iadka
m i” (Dz.Ap. 1,8).

Obiecanego Ducha Świętego 
otrzym ali Apostołowie w  dzień 
Pięćdziesiątnicy: „Nagle spadł z 
n ieba szum, jakby uderzenie 
gwałtownego w iatru  i napełnił 
cały dom, w kiórym  przebywali. 
Ukazały się im  też języki, jakby 
Z ognia, które się rozdzieliły i na 
każdym  z nich spoczął jeden. I 
wszyscy zostali napełnieni Du
chem Sw. i zaczęli mówić obcy
m i językami, jak  Duch im  po
zw alał mówić.” (Dz. Ap. 2, 1—3).

Apostołowie od początku istnie
nia Kościoła udzielali sakram en
tu bierzm ow ania: „Kiedy Apo
stołowie w Jerozolimie dowie
dzieli się, że Sam aria przyjęła 
Słowo Boże, w ysłali do nich Pio
tra  i Jana, którzy przyszli i mo
dlili się za nich, aby mogli otrzy
m ać Ducha Świętego, bo na żad
nego z nich jeszcze nie zstąpił. 
Byli jedynie ochrzczeni w  imię 
Pana Jezusa Chrystusa. Tedy więc 
w kładali Apostołowie na nich rę 
ce a oni otrzym ywali Ducha Sw. 
(Dz. Ap. 8, 14—1).

Nie znajdujem y w Piśm ie św. 
.bezpośrednich słów, którym i 
Chrystus ustanow ił sakram ent 
bierzm owania. Z przytoczonych 
wyżej tekstów  w ynika jednak, że 
Chrystus obiecał sakram ent Du
cha Sw. — bierzm owania, udzie
lił go apostołom, a ci z kolei u- 
dzielili go innym  wiernym.

3. Od chwili istn ienia Kościo
ła ścierały się poglądy różnych 
Jego przedstaw icieli w  in te rp re
tacji nauki Mistrza. Dzieje Apo
stolskie przytaczają spór wśród 
Apostołów i starszych o zacho
w anie P raw a Mojżeszowego. Jed 
ni domagali się zachowania prze
pisów  Starego Testam entu, inni 
tw ierdzili, że nie należy w kładać 
na w iernych jarzm a, „którego ani 
ojcowie nasi, ani my sami nie 
.mieliśmy siły dźwigać”. Ostatecz
nie wspólnie ustalono „nie nak ła
dać żadnego ciężaru oprócz tego 
co konieczne”.

Sobory pierwszych wieków 
chrześcijaństw a przebiegały wśród 
sta rć  różnych poglądów w w y
jaśnianiu  nauki Jezusa C hry
stusa. Dochodzono jednak  do 
wspólnych wniosków i ustaleń. 
Zarozumiałość, pycha, chęć pano
w ania nad innym i doprowadziły 
w  późniejszych w iekach do roz
bieżności w  in terpre tacji Pisma 
św.

K tóre z w yznań chrześcijań
skich ma rację? Jak  plewy zo
sta ją  oddzielone od ziarna, tak  
wśród ścierających się poglądów 
fałsz zostaje oddzielony od p raw 
dy Chrystusowej. Tylko Chry
stus jest P raw dą. My jesteśmy
ciągle w  drodze do szukania
Prawdy.

W szystkich miłych Czytelników 
gorąco pozdrawiamy.

DUSZPASTERZ

Mąż do chwili śmierci pracował w dwóch zakładach 
pracy, a zasiłek pogrzebowy dostałam tylko z jednego. 
Czy tak powinno być? — zapytuje Pani Jadwiga S. z Wą
soszy.

Tak. W razie równoczesnego zatrudnienia pracownika 
w więcej niż jednym  zakładzie pracy, w ypłaty zasiłku 
dokonuje -ten zakład, w którym  pracow nik był za trud
niony w  pełnym  w ym iarze godzin. Jeżeli pracow nik był 
zatrudniony w  dwóch zakładach w  jednakow ym  w ym ia
rze czasu, np. po pół etatu, zasiłek pogrzebowy wypłaca 
zakład, w którym  zm arły pracow nik pobierał wyższe w y

nagrodzenie. Jednakże przy obliczaniu wysokości zasiłku, w ypłacają
cy zakład pracy w inien wziąć pod' uw agę łączne zarobki zmarłego 
pracownika, tj. osiągane w  obydwu czy więcej zakładach pracy. 
W związku z tym  należy pobrać z jednego zakładu pracy zaśw iad
czenie: 1) o wysokości zarobków męża i 2) o n iepobraniu zasiłku 
pogrzebowego, a następnie złożyć je w zakładzie pracy w ypłacając 
zasiłek.

Wysokość zasiłku pogrzebowego rów na jest dwumiesięcznym za
robkom męża osiągniętym w  obydwu zakładach pracy. Jeśli więc 
wypłacono Pani zasiłek obliczony tylko od zarobków męża osiągnię
tych w  jednym  zakładzie — jeszcze obecnie (ale nie później niż w 
ciągu 6 miesięcy od śmierci męża) może Pani — składając w ym ie
nione tu  zaświadczenia — domagać się uzupełnienia zasiłku. W razie 
odmowy czy wątpliwości może Pani również zwrócić się bezpo
średnio do oddziału ZUS o ustalenie wysokości należnego zasiłku.

Nieboszczka żona od lat była na rencie z tytułu własnej pracy, 
podczas gdy ja nadal pracuję. Oczywiście, po śmierci żony ja ponio
słem koszty związane z pogrzebem, a zakład pracy wypłacił mi zasi
łek pogrzebowy. Pan Tadeusz K. z Chmielna stawia następujące py
tanie: Czy należy się również zasiłek pogrzebowy z tytułu pobierania 
renty przez żonę?

Nie. W razie zbiegu praw a do zasiłku pogrzebowego z dwóch ty 
tułów  — np. jak  w  przypadku przedstaw ionym  przez P ana Tadeusza 
K. z ty tu łu  pobierania em erytury  (wzgl. renty) przez osobę zm arłą 
oraz z tytułu, że osoba zm arła była członkiem rodziny, pozostającym 
na (choćby .częściowym) utrzym aniu  pracowrnika — służy praw o do 
zasiłku tylko z jednego tytułu, a mianowicie tego, gdzie zasiłek jest 
wyższy. W ypłacenie więc zasiłku z ty tu łu  zatrudnienia P ana w yklu
cza w ypłatę zasiłku z tytułu pobierania ren ty  przez zmarłą.

Celem zapobieżenia pobraniu dwóch zasiłków, zakład pracy pow i
nien przed w ypłatą zasiłku być w  posiadaniu zaświadczenia ZUS, że 
zasiłek pogrzebowy z ty tu łu  pobierania ren ty  nie został wypłacony.

Jak długo trzeba być pracownikiem, żeby nabyć prawo do zasiłku 
pogrzebowego na dziecko? Stawiam to pytanie — pisze Pan Adam C. 
z Godowa — ponieważ w dwa dni po podjęciu przeze mnie zatrud
nienia zmarło mi 3-letnie dziecko?

Do nabycia upraw nienia do zasiłku pogrzebowego nie jest potrzeb
ny żaden staż pracy, wystarczy samo tylko pozostawanie w za trud
nieniu, choćby najkrótsze. W związku z tym na zm arłe dziecko przy
sługuje Panu zasiłek pogrzebowy w  wysokości 1-miesięcznego w yna
grodzenia (nie m niej jednak  niż 500 złotych) — bez względu na rze
czywiste koszty pogrzebu większe czy mniejsze. Jeżeli jednak  m ał
żonka Pana również pracuje, to tylko jedno z Państw a może otrzy
mać zasiłek pogrzebowy na zm arłe dziecko.

Tydzień temu umarł na zawal, można powiedzieć na posterunku, 
bo przy pracy, wspólnie z nami zatrudniony w sklepie GS kolega. 
Był to człowiek samotny. Rodzinę zabrała mu wojna, nowej już nie 
założył. Nie było komu. więc my koledzy z pracy zajęliśmy się po
grzebem. Koszty pokryliśmy wspólnie. Czy możemy liczyć na zwrot 
kcsztów i od kogo? Edward P. Raszowa.

Tak. Należy się Panu i jego kolegom zwrot poniesionych kosztów 
pogrzebu według rachunków, które należy złożyć w  zakładzie pracy. 
Wysokość zasiłku nie może być w iększa niż dwumiesięczne w yna
grodzenie zm arłego pracownika, naw et jeśli sum a rachunków  za po
grzeb była wyższa.

Pogrążona w rozpaczy po śmierci męża nie zatroszczyłam się o za
siłek po nim. W miesiąc po śmierci wyjechałam na trzy miesiące 
do matki. Czy obecnie mogę zwrócić się o ten zasiłek? Klara M. z Go
rzyc.

Tak, o ile Pani poniosła koszty pogrzebu. Praw o do zasiłku pogrze
bowego przedaw nia się bowiem dopiero z upływem 6 miesięcy od 
śmierci.

Mąż otrzymał zaproszenie od brata z Ameryki. Wziął bezpłatny 
urlop i pojechał. Po powrocie, jeszcze przed końcem urlopu, niespo
dziewanie umarł. Czy — mimo pozostawania przez niego na bezpłat
nym urlopie — należy mi się od zakładu pracy zasiłek pogrzebowy?
— zapytuje Pani Kazimiera F. ze Słupcy.

Zasiłek pogrzebowy przysługuje nie tylko w  razie śmierci pracow
nika pozostającego w zatrudnieniu, ale także w  czasie pobierania 
przez niego zasiłku chorobowego lub podczas urlopu bezpłatnego.

P R A W N I K
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Zwątpienie Mojżesza
Nawet największym  ludziom i 

w iernym  synom Bożym zdarzają 
Się chwile słabości, w padają w 
zw ątpienie i grzech. Tak było z 
Mojżeszem i Aaronem . W czasie 
czterdziestoletniej tułaczki po pu
styni bardzo często brakowało 
wody. W ędrowcy stara li się w te
dy szukać źródeł w napotykanych 
po drodze osadach, a także robi

li zapasy tego życiodajnego pły
nu  w  skórzanych workach. N ie
stety, oazy nie zdarzały się zbyt 
często, a zapasy szybko się w y
czerpywały.

Pewnego razu, w ędrując wśród 
skał spękanych od gorąca i braku 
w :lgoc:, Izraelici nie mogli ukoić 
pragnienia, bo nie m ieli już n a 
w et kropli wody. Jak  okiem 
gięgnąć rozciągała się tylko m ar
tw a pustynia i pozbawione wszel
kiej zieleni nagie skały. Lud za- 
.czął znów narzekać. W sercu 
Mojżesza i A arona w stąpił nie
pokój i zwątpienie. Spiesznie u- 
dali się do przybytku prosić Bo
ga o pomoc. Bóg im rzekł:

— Zgromadźcie lud i mówcie 
do skały, a ona da w am  wodę i 
każdy będzie mógł ugasić swoje 
pragnienie i napoić bydło.

Mojżesz i Aaron udali się do 
gkał, a za nim i wszyscy H ebraj
czycy. Zw ątpienie jeszcze nie u- 
stąpiło z serc przywódców. Wódz 
.narodu izraelskiego — Mojżesz i 
arcykapłan A aron nie byli pew- 
,ni, czy Bóg spełni daną im obiet
nicę. Po raz pierwszy zabrakło 
im  wiary. I rzekł Mojżesz do lu 
du:

— Czyż z tej skały będziemy 
mogli uzyskać dla was wodę?

W tedy uderzył laską w skałę, 
ale woda nie trysnęła! Musiał 
uderzyć po raz drugi i dopiero

wówczas wypłynęło źródło bardzo 
obfite.

Zasmucił się Bóg widząc brak  
w iary  u Mojżesza i Aarona. Po
tem powiedział do nich:

— Ponieważ nie wierzyliście 
Mi, lecz w ątpiliście czy woda wy
płynie ze skały, również i wy nie 
wejdziecie do Ziemi Obiecanej. 
K to inny w prowadzi mój lud do 
P alestyny !

W krótce um arł arcykapłan 
Aaron i lud opłakiwał go przez 
czterdzieści dni.

Proroctwo Balaama
Izraelici pod wodzą Mojżesza 

zbliżali się coraz bardziej do P a
lestyny. Gdy stanęli n a  granicy 
Moabu, na wschód od Morza 
M artwego i Jordanu, król Moa- 
,bitów w ysłał swego w różbitę B a
laam a, by złorzeczył Izraelitom  i 
zciągnął na nich gniew Boży. 
Tymczasem P an  Bóg natchnął 
Balaam a, by Izraelitom  błogosła
wił. Rzekł więc Balaam  do swe- 
,go króla:

— Nie mogę złorzeczyć ani 
przeklinać narodu, którego Bóg 
n ie  przeklina. Sam Bóg polecił 
m i błogosławić synów Izraela i 
powiedzieć słowa proroctw a: Wy- 
nijdzie g w i a z d a  z J a k u 
b a  i p o w s t a n i e  b e r ł o  
z I z r a e l a .

Tak to pogański w różbita stał 
się z woli Boga prorokiem  zapo
wiadającym  przyjście na świat 
Zbawiciela, który zabłyśnie w  
rodzinie Jakuba jako gwiazda i 
będzie m iał w ładzę nad całym 
światem. W naw róceniu Balaam a 
posłużył się Bóg między innymi 
oślicą. Czytamy o tym w czw ar
tej księdze Mojżeszowej, czyli w 
.Księdze. Liczb.

Balaam, posłuszny swem u kró
lowi, osiodłał rano sw oją oślicę
i ruszył na spotkanie Izraelitów. 
Nagle anioł z mieczem stanął na 
drodze. Zobaczywszy anioła, ośli
ca położyła się n a  ziemi i nie 
chciała iść dalej. Balaam  nie w i
dział anioła i rozgniewał się 
.strasznie na uparte  bydlę; -zbił 
trzy razy oślicę kijem . Wówczas 
Pan  Bóg otworzył usta oślicy i 
przem ów iła do B alaam a: Co ci 
.zrobiłam, że m nie tak  zbiłeś już 
.trzy razy? Dopiero teraz Balaam  
zobaczył anioła i w ysłuchał roz
kazu Bożego.

Pan Bóg często przem aw ia do 
pas głosem przyrody, tylko nie 
zawsze chcemy lub um iem y słu
chać tego głosu i rozumieć go. 
Oślica w idziała lepiej niż B a
laam. Uczmy się pilniej dostrze
gać i słuchać co Bóg — Stwórca 
.mówi nam  przez cały otaczający 
nas świat.

KSIĄDZ ŁUKASZ

WESELE W KANIE
M inęła w iosna i zbliżała się 

już połowią łata. Arielowi m ie
siące te w ydały się nieznośnie 
długie, zwłaszcza, że ojciec przed 
sam ą Paschą zapadł na zdrowiu
i to uniem ożliwiło chłopcu spę
dzenie św iąt w Jerozolimie, o 
czym m arzył od dawrna.

Tymczasem do K any poczęły 
docierać z K afarnaum  i Jerozo
lim y wieści o niezwykłych wy
darzeniach, jakie stały się tam 
za przyczyną Jezusa: sam jeden 
wypędził On tłum  przekupniów  
ze św iątyni, a n ik t naw et nie 
próbował się oprzeć, uzdraw iał 
dziesiątki i setki ludzi, nauczał 
tysiące, k tóre się ku Niemu gar
nęły, jakichś praw d nowych, nie
słychanych.

W ielki zaiste prorok powstał 
w Iz rae lu !

A riel biegał praw ie co dzień 
do Tolmaja, który przy swej nie
strudzonej ruchliwości i cieka
wości zawrsze najprędzej zdołał 
zasięgnąć języka o tym, gdzie 
Jezus przebywa, co czyni, dokąd 
zmierza.

„Jezus opuścił Judeę i skiero
w ał się ku Sam arii”. T aka była 
ostatn ia pew na wiadomość. P rzy
niósł ją  w łaśnie Tolmai Roboalo- 
wi, który już dźwignął się ze 
swej niemocy, ale poza próg do
m u jeszcze nie wychodził. Zastał 
go w' gronie najbliższych, Sy- 
meon bowiem i Zuza przyszli 
nawiedzić ojca.

— Co by to  oznaczało? — py
tał Symeon.

— Do Sam arii żaden syn Iz
rae la  nie idzie na długo — za
uważył Roboal.

— Przez Sam arię z pośpiechem 
przechodzi się i spluw a — po
tw ierdził Tolmai.

— To znaczy, to znaczy, że... 
Jezus idzie do Galilei! — w y
krzyknął Ariel.

— Takby się zdawać mogło — 
rzekł Tolmai. — Ale kędy się 
zwróci: czy do Nazaretu, czy do 
K afarnaum , nie wiadomo.

— Gdyby szedł do K afar
naum  — rozważał Sym — to po
szedłby pew nie przez Zajorda- 
nię, by z Tarychei albo Ammaus 
popłynąć łodzią, w ięc raczej 
idzie do Nazaretu.

— A dlaczegoby nie tu, do 
nas? — rzuciła Zuza.

— O Jahw e •— w estchnął 
głośno Ariel — to byłaby ra 
dość! Ale jeśli Jezus przyjdzie 
do Nazaretu, to ja  będę mógł 
tam  pójść, ojcze, praw da?

— Czemu nie? pewnie i Tol
m ai tam  pójdzie...

— Zaraz! Tej samej chwili, 
gdy tylko dowiem się, że jest: 
N atanael będzie z Nim.

— I my pójdziem y — dorzu
cili młodzi. — I do K afarnaum  
także poszlibyśmy; czyż nie n a 
leży się Mu od nas podzięka?

Różne jeszcze potem  snuli do
mysły i plany, aż rozeszli się pod 
wieczór pełni błogiego uczucia, 
że zbliża się ku nim  przedziwna 
radość i spokój, jakim i prom ie

niow ała z wielkiego naw et od
dania postać Jezusowa.

N azajutrz Tolm ai osiągnął już 
wiadomość dalszą: „Jezus z k il
ku uczniami zatrzym ał się w 
Sichem, drugi dzień tam  spę
dza". Idzie więc w  stronę Naza
retu. Gdy powiadom ił o tym  
Ariela, obaj ani na chwilę nie 
przypuszczali, że spełni się w łaś
nie najm niej praw dopodobny do
mysł Zuzanny i że już następ
nego wieczora Jezus niespodzia
nie zaw ita do Kany, aby zagościć 
pod dachem  Symeona.

Dni powtórnego pobytu Jezu
sa stały się dla rodziny Roboala
i dla całej K any św iętem  tym 
większym, że jak  wyznał N ata
nael, nie m iały trw ać długo. J e 
zus bowiem zm ierzał nad brze
gi jeziora Genezaret.

Wieść o pobycie słynnego już 
obecnie Rabbiego, cudotwórcy, 
rozniosła się po okolicy, jakby 
kto wici na górach zapalił. Do 
cichego m iasteczka zbiegły się 
rzesze. Dom Sym eona był w  ciąg
łym  oblężeniu. Niewiele więc z 
tak  bliskiej drogiej obecności 
Jezusa mógł korzystać Ariel. 
W pierwszym  dniu pobj'tu w i
dział Go zaledwie przez chwilę 
z daleka. N azajutrz od rana  czy
hał na sposobność, by zbliżyć się 
do M istrza. Nie była to spraw a 
łatw a. Po w ielu w ysiłkach ud a
ło m u się w śród tłum u docisnąć 
na tyle, że mógł z dala widzieć 
Jezusa i słyszeć dokładnie każde 
Jego słowno. Poprzestał na tym
i cały w7 słuch się już zamienił,

gdy nagle uczuł, że go ktoś gw ał
townie ciągnie z dołu za tunikę. 
Spojrzał zniecierpliwiony, sądząc 
że to pies pewnie zaplątał się w 
ciżbie. Lecz zam iast psa u jrzał 
malca, który pełzał snadź jak  
jaszczurka pomiędzy stopam i ze
branych, aż tra fił m u pod nogi. 
Poznał, że jest to synek w łaś
ciciela zajazdu.

— Ty! — szeptał natarczywie 
malec — wyjdź stąd, m am  ci 
coś powiedzieć.

O siódmej godzinie

— Wynoś się, nie przeszkadzaj!
— ofuknął go A riel oburzony na 
sam ą myśl, że ktoś śmie propo
nować. aby opuścił z tak  w iel
kim  trudem  zdobytą pozycję.

— Słuchaj: przyjechał ten  sta 
ry  z K afarnaum . Nogę skręcił
i leży u nas. Posłał m nie po cie
bie.

Ariel pojął od razu, że mowa 
o Sarw im  i że stało się jakieś 
nieszczęście, lecz w  pierwszej 
chwili zaciął się i chciał chłopca 
odprawić.

— Idź, powiedz, że przyjdę, jak  
tłum  się rozejdzie... Teraz nie- 
sposób.

Ale zaraz zawstydził się tych 
słów w ykrętnych. Poczuł w yrzut 
sumienia, bardzo m u życzliwy, 
wzywa go, więc potrzebuje po
mocy. Czyż nie pow inien pośpie
szyć natychm iast?

— Idę z tobą — rzucił chłopcu.
— Wyłaź, jak  wlazłeś tu. (30)

T y g o d n i k  K a t o l i c k i  „ R o d z i n a ” . W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w o  P o l 
s k i c h  K a t o l i k ó w .  Z a k ł a d  W y d a w n i e z y  „ O d r o d z e n i e ” . R e d a g u j e  K o l e g i u m .  
A d r e s  r e d a k c j i  i  a d m i n i s t r a c j i :  u l .  K r e d y t o w a  4, 00-062 W a r s z a w a .  T e l e 
f o n y  r e d a k c j i :  27-89-42 i 27-03-33; a d m i n i s t r a c j i :  27-84-33. W p ł a t  n a  p r e 
n u m e r a t ę  n i e  p r z y j m u j e m y .  P r e n u m e r a t ę  k r a j o w ą  n a l e ż y  o p ł a c a ć  w  O d 
d z i a ł a c h  E S W  „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h ”  l u b  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i  u  l i 
s t o n o s z y  ( k w a r t a l n i e  — 26 zł ,  p ó ł r o c z n i e  — 52 zł ,  r o c z n i e  — 104 z ł ) .

Z l e c e n i a  n a  w y s y ł k ę  „ R o d z i n y ”  z a  g r a n i c ę  p r z y j m u j e  o r a z  w s z e l k i c h  i n 
f o r m a c j i  n a  t e n  t e m a t  u d z i e l a :  R S W  „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h ”  C e n t r a l a
K o l p o r t a ż u  P r a s y  i  W y d a w n i c t w ,  u l .  T o w a r o w a  28, 00-958 W a r s z a w a .  — 
N a d e s ł a n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i  i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a  o r a z  
z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  d o k o n y w a n i a  z m i a n  w  t r e ś c i  n a d e s ł a n y c h  a r t y 
k u ł ó w .  D r u k :  P r a s o w e  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  R S W  „ P r a s a - K s i ą ż k a - R u c h ” , 
W a r s z a w a ,  u l .  S m o l n a  10. Z a m .  993. J -4 6 .  j^r indeksu 37477
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Zwierzęta, które zagrażają naszemu życiu
Istn ie je  spora ilość chorób, k tóre są p rze

kazyw ane całkowicie przez zwierzęta. Często 
prowadzim y zaciekłą w alkę z tym i przeno- 
sicielam i chorób i bezlitośnie je tępim y. Są 
jednak wśród nich zwierzęta pożyteczne, k tó 
re nie będą dla nas stanow ić niebezpieczeń
stw a; jeśli wiemy, jak ą  drogą przenieść mo
gą zarazki — wówczas bowiem możemy się 
przed zakażeniem  odpowiednio zabezpie
czyć.

W okresie w iosenno-letnim , gdy chodzi
my po lesie, grozi nam  spotkanie z małym, 
ale niesym patycznym  stworzonkiem  — 
kleszczem. Oczywiście najbardziej zagrożeni 
są ludzie zatrudnien i w  lasach, a więc d rw a
le, leśnicy, myśliwi. D la zapobieżenia n ie
miłemu spotkaniu  z kleszczam i ludziom  tym 
zaleca się noszenie odpowiednich ubrań 
ochronnych oraz sm arow anie obnażonych 
części ciała m aściam i zaw ierającym i silnia 
pachnące substancje.

Kleszcze byw ają różnej wielkości — od 
m ilim etra do kilku  m ilim etrów . Żywią się 
krwią, pasożytując na skórze ptaków, zajęcy, 
jeleni, bydła domowego oraz ludzi.

Do chorób przenoszonych przez kleszcze 
należą ciężkie schorzenia, zwane ogólnie tu- 
laremią, oraz w irusow e zapalenie mózgu, 
w ystępujące w e w schodnich okręgach ZSRR, 
ale zdarzające się i w  Europie, m iędzy inny
mi w  Czechosłowacji i w  Polsce. Zapobie
ganie zakażeniu polega jedynie na tępieniu 
kleszczy.

Komary — jak  pew nie wszyscy w iem y — 
są przenosicielam i choroby .zakaźnej zwanej 
zimnicą lub m alarią, dla k tórej charak tery 
styczne są okresowe napady  gorączki i dresz
czy, co 1, 2, 3 lub 4 dni, zależnie od rodzaju 
zarazka. Zarazki te są pierw otniakam i paso

żytującym i w  czerwonych ciałkach krwi. 
Choroba nie przenosi się bezpośrednio z 
człowieka n a  człowieka, a tylko wyłącznie za 
pośrednictw em  kom arów  — widliszków.

C harakterystyczną cechą widliszka, k tórą 
odróżnia się on od innych, niegroźnych dla 
naszego zdrow ia kom arów, je st to, że siada 
na skórze n ie równolegle z jej powierzchnią, 
ale z w yraźnie uniesionym  tyłem.

W  w alce z kom aram i stosuje się preparaty  
owadobójcze oraz osusza się zbiorniki wód 
stojących, bagien i błot, gdzie samice w i
dliszka sk ładają  ja ja , z których rozw ijają 
się larw y i poczwarki kom ara. Dlatego w łaś
nie m alarię nazyw ano „gorączką b ło tną”.

Nasza n a trę tn a  mucha dom owa składa 
znów ja ja  najchętn ie j w  śm ietnikach, n a  n a 
wozie i różnych nieczystościach, a następnie 
siadając n a  produktach żywnościowych m e
chanicznie. n a  łapkach, przenosi różne cho
robotw órcze bakterie, przyczyniając się do 
szerzenia chorób zakaźnych, szczególnie 
czerwonki i durów  (tyfusów). Inna mucha, 
zw ana tse-tse, żyjąca w  Afryce równikowej 
jest przenosicielem  tzw. św idrowców choro
botwórczych, z których najgroźniejszy w y
w ołuje ciężką chorobę, śpiączkę afrykańską, 
kończącą się zazwyczaj śmiercią.

W alka z naszym i m ucham i, to — poza za
stosowaniem  środków owadobójczych — 
przede w szystkim  zabezpieczenie śmietników, 
wysypisk i urządzeń ściekowych oraz zabez
pieczanie przed m ucham i produktów  spożyw
czych i bardzo dokładne mycie owoców i ja 
rzyn spożywczych n a  surowo.

Pchły pasożytują, odżyw iając się krw ią, na 
ptakach, ssakach i człowieku. P rzy ssaniu 
krw i mogą przenosić n a  swych żywicieli za
razki chorobotwórcze tu larem ii i dżumy. Za
pobieganie tem u niebezpieczeństw u polega 
na stosowaniu środków owadobójczych, tę 
pieniu pcheł u zw ierząt domowych i dbaniu 
o czystość pomieszczeń mieszkalnych.

Z punktu  w idzenia epidemiologicznego, 
spośród różnych gatunków  wszy dla człowie
ka groźna je st tylko wesz odzieżowa, k tó ra  
przenosi zarazki duru  plamistego. Wesz ta  
żywi się w yłącznie k rw ią  ludzką i po wes- 
saniu k rw i chorego przenosi zarazki na czło
w ieka zdrowego. W ten sposób, głównie w 
okresie klęsk żywiołowych i wojen, w ybu
chają epidem ie duru plamistego, ciężkiej cho
roby n ieraz kończącej się śm iercią. Zapobie
ganie — to  jedynie w alka z wszawicą.

J a ja  kaczki domowej, jak  zresztą i w ielu 
innych p taków  wodnych, mogą zaw ierać za
razki duru  brzusznego. Do jedzenia mogą 
więc być używ ane jedynie w  postaci ugoto
wanych n a  twardo.

Papugi — w  bezpośrednim  kontakcie z 
człowiekiem — mogą go zarazić ostrą  cho
robą w irusową, zw aną papuzicą, prowadzącą 
n ieraz do zapalenia mózgu. K iedy po roku 
1930 w  Europie sta ła  się m odna pokojowa 
hodowla papug, przypadki papuzicy były 
dość częste.

Świnie stanow ią także niebezpieczeństwo 
dla zdrow ia — jako przejściowi żywiciele 
niektórych pasożytów przenikających do 
organizm u człowieka w raz ze spożywanym 
mięsem wieprzowym . Takim i chorobam i są 
tasiemczyce i w łośnica. Tasiemczyce wyw o
łuje spożycie w ągrów  tasiemca, a włośnicę 
(trychinoza) spożycie m ięsa zaw ierającego 
ctorbione larw y włosienia.

Zapobieganie polega na spożywaniu w y
łącznie m ięsa kontrolow anego po uboju.

Psy, rzadziej koty, w ilki i lisy, mogą stać 
się przyczyną zakażenia człowieka wściek
lizną, ciężką chorobą porażającą układ n e r
wowy, kończącą się zazwyczaj śmiercią. Za
razki przenoszone są przez ślinę zwierzęcia, 
przeważnie w tedy, gdy ukąsi ono człowieka.

Zapobieganie — to szczepienie szczepionką 
P asteura osób pokąsanych oraz niedopusz
czanie do zachorow ań psów przez poddaw a
nie ich corocznym szczepieniom.

Psy mogą być też przenosicielam i tasiem - 
ca-bąblowca. Zapobieganie tem u zakażeniu — 
to przestrzeganie higieny osobistej przy sty 
czności z psami.

A.M.
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P O Z I O M O :  l )  r o d z a j  k a s z y ,  9) s t o l i c a ,  10) d r z e w o  i g l a s t e ,  11) a u t o r  „ Ś w i t e 
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b r z y t y w y ,  22) u r o c z y s t y  ś p i e w  k o ś c i e l n y ,  23) o z n a k a  w i e l k i e g o  n i e s z c z ę ś c i a ,  
29) c z ę ś ć  i n s t y t u c j i ,  30) a d w e r s a r z ,  31) k r a j  n a  D e k a n i e ,  32) c z ę ś ć  u b i o r u  d a m 
s k i e g o ,  33) w  u k ł a d z i e  k r w i o n o ś n y m .

P I O N O W O :  2) o b j a w i e n i e ,  w i z j a ,  3) p l a c ó w k a  d y p l o m a t y c z n a  p a p i e ż a  p r z y  
r z ą d z i e  o b c e g o  p a ń s t w a ,  4) z a j e z d n i a  s t r a ż a c k a ,  5) t k a n i n a  d z i a n a  s p o s o b e m  
p o ń c z o s z n i c z y m ,  6) d o m i n u j e  w  o p e r z e ,  7) i m i ę  m ę s k i e ,  8) w  p r z e w o d z i e  
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w i a d o m i e n i e ,  p o d a n i e  d o  w i a d o m o ś c i ,  17) n a m a s z c z o n y  d o s t o j n i k ,  24) n a d  
B z u r ą  z  b a r w n y m i  p a s i a k a m i ,  25) m i e s z k a n k a  A z j i ,  26) r a b a t ,  b o n i f i k a t a ,  27) 
p r z ó d  s t a t k u ,  2S) c z ę ś ć  t e a t r u .

R o z w i ą z a n i e  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  w  c i ą g u  10 d n i  o d  d a t y  u k a z a n i a  s i ę  n u m e r u  
p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  l u b  p o c z t ó w c e :  „ K r z y ż ó w k a  
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P O Z I O M O :  d z w o n ,  p r o t e s t a n t ,  a k c j a ,  k o s z y k ó w k a ,  w y r w a ,  h a s ł o ,  a t l e t a ,  
r o r a t y ,  m u z y k ,  k a b i n a ,  a p e t y t ,  k a n o n ,  p o m o c ,  m u z u ł m a n i n ,  c n o t a ,  w y k r z y k 
n i k ,  s k r o ń .  P I O N O W O :  z a k r y s t i a n ,  o b j a w i e n i e ,  b r z o z a ,  s t r z a ł ,  u s z k o ,  b a r w a ,  
s t r a ż ,  h a m a k ,  s e z o n ,  o r k a n ,  p r z e w o d n i k ,  s t r y j o s t w o ,  A l a s k a ,  o p i n i a ,  u m o w a ,  
r z e k a ,  p ł o z a .

N A G R O D Y  W Y L O S O W A L I :  J a n i n a  K u b i a k  z  P o z n a n i a ,  K a z i m i e r a  Ż u k  z 
K a m i e n n e j  G ó r y  i  B o ż e n a  F r a n k ó w  z  G o r z o w a  W l k p .

N a g r o d y  n  y ś l e m y  p o c z t ą .
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